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W DNIU DZISIEJSZYM 

ogłaszam'y dalszy ciąg nazwisk tych Czytelników!J którym 
. zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale . 

ie~Da l DagrÓ~ ~rugiei Jowie~uonej Jremji karnaWił~w~i 
"Łódzkiego Echa Wieczornego". 

awet najmniejsze nag ody są pierwszorzędnej jakości. 
Pszenna mąka opakowana w plocienne woreczki, będzie wydawana za naszemi talonami 
przez SYNDYKAT ROLN~,CZY, SP. AKC. - - Węgiel górnośląski, najwyższej jzkości kalorycznej, 
(gruba kostka), wydawat będzie Tow. A!u:. Przemysłowo-Handlowe L I. BORKOWSKI (ELIBOR). 

Talony są wydaw'ane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 
i --x:--

Drugą l\'Iagrodę: 

Dziesięć dolarówek (M Kg 0173383, 0173384, 0173385, d 173 386, 0173387, 0173388, 
0173389, 0173390. 017339'. 0173392). otrzymał p. Michał Janaszek. Fabryczna 21. 

Dziesiątą nagrodę: , 

Pi-=tna~cie korcy węgla górnośląskiego otrzymała p. Zofja Jędrzejczak, Pańska 85. 
Po jednej dolar6wce 

otrzymali: 
0173518 - p. Helena Mozer, Zubardź, Klo 

nowa 6 
0173519 - p. Michał Lisowski, Nowo-Ce-

gielniana 108 ' 
0173520 - p. Bolesław Achtelik, Alek~an

drowska 39 
0173521 - p. lViarja Zofja Życieńska, Ra

dwańska 37 
0173522 - p. Irena Rogozińska, ul. Wąs

ka nr. 13. 

Po 10 kilogramów najprzed
niejszej mąki pszennej 

otrzymali: 

1. P.Marian Retersld. Annv 19. 
2. P. Marta Komorowska. Emi.}jJ 6. 
3. P. Teod'OI' Piszczuk. Naw'fot 68. 
4. P. Karolina Engier. \Vrodawska 9. 
5. P. Hortensja BtachowsI{a. Pet,ersbur

ska 10. 
6. P. BroOnisława Maurer. Karrolru 14. 
7. P. Katarzyna KrzeszłQwska. Wókzań 

ISka 37. 
8. P. Teofil Halicki. RZg'owska 33. 
9. P. Stefan Kabat. Oi!rodowa 52. 

10. P . .lan Locki. Przęd~alniana 35. 
11. P. Stefania Planczewska. g-mina Bms. 
12. P. Marcin Marciniak. Żórawia 15. 
13. P. Lucian Kozi>oł. AJeksandrowska 3'4. 
14. P. Ludwik Lewandowsld. Rokiciń'Ska 

nr. 101. 
15. P. Pl"anciszelc Zieliński. Ob",wa;telska 

nr. 41. 
16. P . Franciszek Wiaderkiewicz. Wodna 

nr. 15. 
17 P. Helena Pawł.owska. Główna 64. 

18. P. .Tan Chrzanowski. Nowo-Targo.wa 
nr. 31. 

19. P. RC2ina Groszyńska. Andrzeja' 54. 
20. P. Stanisław Balcerowski. utka; 28-i!O 

pu~ku Strz. Ka,n. nr. 26. 
21. P. Stefan Pachnowski. Prz.e.iazd 4S.. 
22. P. Tadeusz G01Zo1ewskl Katna 3. 
23. P. Leopold Gunter. Pio'fr'lrowska 157. 
24. P. Paulina Gable'!". SłOWiiaIlska, 25. 
25. P. Jan Goska. Zamenhofa 38. . 
26. P. Józefa Kowalewska. Pne.dzaln1i.ana 

nr.80. 
27. P. Józef .NGwiriski. DzieLna 50. 
28. P. Tadeusz Ositiski. Naru10wicza 8.3. 
29. P. Walery Urbankiewicz. Prz.eiazd ff). 

30. P. Em1Jia AnIak. So.snvwa 27. 
31. P. Ol~a Krzemińska. Gt6wn.a 11. 
32. P. Wa:wrzyniec Dobroszek. b()l!nb~,r-

d}e'1' 10 D. K. a. p. 
33. P. Stanisław Gruszka. Giiabowa 39. 
34.- P. Marla Róiańslca, Kni,ń's4dei!o 104. 
35. P. Józef Libuda. Drewnowska: 49. 
36. P. Danula Okońska, K{)oUstan!fynowska 

nr. 140. 
37. P. Genowefa Graczyk. MvśNwska 26. 
38. P. Eugeniusz A wuł!{liewicz. Kmcz.a, 6. 
39. P. I(onrad Rosmalski. KOInstanty;now

ska 41. 
40. P. Anastazja ,Pi1)trowska; ulIca 28-g-o 

DnIKu Strz. Kall. nr. 26. 
41. P. Kamilia Skalska. WÓlcz.ańska 79. 

I 

Po 2 korce węgla g6rnośią .. 
sk~ego otpzymali: 

1. p. Jadwiga Zakrzewska, Wspólna 10. ' 
2. p. Jarosław KUm. Brzezińska 108 
3. p. Bronisław Bohme, Andrzeja 47 
4. p. Wanda Majewska, Okrzei ' 32 

5. p. Szczepan Nowak, Stefana 8 
6. p. Aniela Bukowska, Goplańska 14 
7. p. Janina Radwańska, Fijałkowska 5 
8. p. Wacław Dawidzki, Napiórkowskie

go 67 

9. p. Bronisław Szulczewski, Zgierz, Pa
rzenczewska 8 

10. p~ Maria Dąbrowska, AJeksandrowska 
nr. 26 

n. p. Władysław Nowacki, Gdańska 57 
12. p. Anna Rogacka. Andrzeja 60 
13. p. Anna Kowalewska, Andrzeja 60 
14. p. Wiktorja Jarczyńsim, Przędzalnia

na nr. 95 
15. p. Józef Czampak, Grabowa 32 

sw = ., 

16. p. Franciszka Wantarowska, Jerzego 
nr. 3 

17. p. Anna Lipińska, Sienkiewicza 34 
18. p. Ireneusz Kumatowski. Wólczańska 

nr. 149 

19. p. Wacław Gronowski, BrzezIńska 60 
20. p. Wadzik Kac, Cegielniana 40 

• • 
Na przyznane nag-rodv redakcja 

n~sz'ei!O pjlsma wydaje talony. u-
prawniaiace do odbi()ru premii w :łiT
mach poniżej wyszczególnionych: 

Węgiel pierwszorzędnej jakości kalo
rycznej, górnośląski, kostka I (gruby), 
wyda.ie Towarzystwo AkCyjne Handlowo" 
Przemysłowe Lo l. Borkowski ze składu 
przy ulicy Kilińskiego 70 w workach i na 
wózki (WOZY) w godzinach od 8 rano do 
pierwszej w południe i od wpół do trze
ciej do wpół do szóstej po pot. do so
boty, dnia 13 marca r. b. Po tym termi~ 
nie niepodjęte premje przechodzą do dy
spozycji redakcji "Łódzkiego Echa 'Wie
czornego", 

Mąkę pszenną, najlepszej jakości, wy. 
daie się ze sktadu Syndykatu Rol
nIczego, SP. A., ul. Kilińskiego 60 (sklep) 
do soboty, dnia 13-go marca roku bież. 
w godzinach od 8-eJ rano do J-ej po po
łudniu bez przerwy za okazaniem otrzy, 
manych w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają po 82 klg. mąld 
pszennej pierwszej jakości (cztero-zero
wen; porcje dziesięciokilowe będą rów.
nież wydawane w woreczkach płócien
nych. zaplombowanych. 

Talony na odbiór dolarówek, mąki i 
węgla wydawać będzie redak~ja "Łódz
kiego Echa Wieczornego", ul. Zawadzka 
nr. 1 (poprzeczna 'oficyna, nawprost bra
my), do środy 10 marca włącznie w godz. 
od 9 - 12 przed południem i od 3 - 7 DO 
południu. T"lrmy wydawane b"dą tyllm 
za okaz:ln!em dov{cd,u osobistego. 

---, .,--

DAR. 
P. Witold Livhiski przeznaczył o{ rz~ ·n 

maną premję 10 klg. mąld pszennej dla 
Domu SieriJt po poległych Żołnierzach. 
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(Od własacflo ·kor'*iDOndcnta). 
Lwów. 4. a. _. Pol:ic.ia PO'ltlotV'CŻna 1WDw. 

ska. otacza. W dałSzYl11 dQ:g'u wielka taiom 
nica Sprawe aresztowanych wczorai 10 
Iwmllnistów. Jaic 7Alof,aHśmy stwlerdZlić, 
chodzi tu o likwld,l'cję ~edn21ro z llaltrroi
nieiszYch i na.'oowa~;t1icisz:vch <»lnisk ko
munistycznych we W schodniei Malopoł~ 
sce. kfórc JrorzvstaJo z panuJą,cych s'tosun 
k6w ekonomi-c2lr1ych i p,rowadzito bardzo 

nI~.ą JJl'Oi>agande "~a. A 
res,:tb:)/\l,~'lli sa WYłflCznłe hrdżmł IntelłgeRt 
nYmi. a OT'~3JJ1,i7.arCia jeh stano.writa zwwrtą. 
w sobie ca.t'Ość. \V ciągu llh!~J:r.f.ei nocy 
przestuch'hvauo 31.'eszrowa'nvdl każ,de'l{o t 
osobna. W dll1a'U dzisl'C1Szv.m zostanJ.e u
kończone śle.ct,ztwo 'PO'1<icyjne i aresztowa
ni odstawJ.c.ni z05tana do waezień sądu kar 
neg-o 

Minister Raczklewlcz , będzie zastępował 
premjera. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 4 marca. Premjer Skrzyń

ski przed sWym wyjazdem, który nastą
pił dziś wieczorem. odbyt dziś dłuższą 
rozmowę z ministrem Raczkiewiczem, 

który go będzie zastępował w charakte
rze przewodniczącego rady ministrów. 
Następnie premjer odbył konferencję z 
ministrem Zdziechowskim o położeniu fi
nansowem kraju. . ' 

.ZydZi li biskupa ks. KeJbiny. 
"Nowy Kurier Polski" donosi,: Z oka

zji objt)cia nowej stolicy biskup'jej w Oze
stachowie przez · ks. biskupa Kuhinę, zglo 
sila się ddegacja gminy żydowskiej w 
CZ(!stoc!iowie w osobach: ralbina Asza, 
Go!dsz1'eilla, WerS'lern i Kohna i złożyła 
ks. biskupowi życze·nia. Nadrabiu Asz od 
czytaJ' adres po-witalrny. w którym wy,ra
żoną jest nadzieja, iż ks, bi,sium dążyć 

będzie do ustalenia harmo'l1ijneg-o współ
życia całej ludności bez różnicy po'chodze 
niai wyznania. Ks. biskup serdecZl1ie' po 
dziękował za zlożone życzenia, przy
cum o.świadczyl, i'ż "kościół katol'icki 
wszę.dzie i zav:sze głosi miłość bliź'niego 
i srocll;nek dla oud'zych prz'eko'\1ań religij
uYlch. "Na tem stanowisku stać będę nIe
zmiennie, iak to cZYll1.item za'Ws'ze". 

Ks. rnetropolita Adam Sapieha 
. kandyd~tem na prymasa. 

1.' Poznani;.! donoszą: 
Op.inja publiczna mia'sfa żywo zajmu

Je się sprawą Obsadzenia tro.nu aT.;;yhł~ku
r>ie~o po śmierci ś. p. prytn.asa Dalbora. 
W kolaclt dobrze pDi.nformowanvch wy
mhmfaJją jako na~,tępcę mef.ropolttę kra
ko"ysltJ~o ks3ęcia Adama Sapr.chę. Kan
dydatura ta wydaj'e się tem pra\vdo'podo
bnieiszą i ma tern włQcc~ wddoków, ponie 
waż do tronu arcyhiskupiego gnieźnień-

--

sldego pTlzy'W,iązane jesl uzysl,arue kape
lusza kardynalsldef!o, jako na'le:żrJe~o pry 
masolW,i Po1ski. Kandydatem do kapelu~ 
sza kardy.nals:ki-ego. jak m 'adomo, jest 
otbecnie met,ropcl,rta 'krako\W3lki książę 
Adam Sa'Piełm, 

.lako nastęPCę po metropoHcie JtraKOW 
skim. ksif~c!iu Sapiesze - wym~enłają ks. 
biskupa PrzeM.zieokiego z Podłas1a 

Od złapanych złoczyńców odebrano 4.500 złotych. 
Z Jarosławia donosza.: 
Dnia 2 marca o godz. 1 w nocy dwaj 

zamaskowani mężczyźni 
. uzbrojeni w rewohvery, wtargnęli do 
mieszkania nauczyciela Piotra Juźwiaka 
w Sinowie, powiat Jarostaw, i po stero
ryzowaniu domowników zrabowali 
dwie walizy z pieniędzmi, przeznaczone
mi do wypłaty pensU nallczydelom w ca 
tym p3wiecie - w kwocie 6.000 złotych. 

O wypadku zawiadomiono natych~ 
miast posterunek policji 'w Jarosławiu o
raz ekspozyturę w Przemyślu. 

W drożono poszukiwania, które zosta
ły uwieńczone dobrym rezultatem. \Vy
wiadowcy Idąc śladami zbrodniarzy, 

aresztowali ich w Przemyślu 
w chwili gdy w sklepie moralnego spraw 
cy rabunku Salomona Banka, dzielili się 
pieniędzmi. Są to: Adam Tomaszewski i 
Franciszek Janowski z Sieniawy. Wszy
stkich trzech wraz z doniesieniami oraz 
znalezionymi przy nich pieniędzmi 

w kwocie 4.500 zł. 
odstawiono -do sądu w Przemyśłn. 

SJlWWłfiiM4fiU!WJ:ca'J. A._ M 

VI krainie białej śmierci. 
Wędr6wki podbiegunowe. 

(Odczyt profesora Lange Kocha). 

Wczoraj wieczorem znakomity podró \"1 sześciu lat znaKomity poaroz 
nik n'"'7",n~J 

łowa faJa terom ~Dlnewi[~iego nH Ukrainie. 
600 osób wtrącono do więzienia .. 

(Od wtasneiro JrorcsoondeDta.) Oc.1e antybolszewicka 
Z Odesy doooszą.. że na Ukra:intie go... na '\VV-eJka sk.a.lę. W~eksro~ć aresifo'\Wł" 

wJeck,i'ej uwdęziono około 600 osób pod za n'Ycll' MJLeżv do r,esztek J.ntdhrencji, pol_ 
r:zutem. że rzekomo lIla.le'ia do org-ćj 'nizafCjl slrl:es na Ukralini-e. ktwa J)f.r~tl",,\"a1la- uf-
która ,przygoto'W'ywatł3l ~e ezaay. ' , 

nowy biskup chełm"\ kl. 
(Od wfasneJ,Io Jroroso,ondenta.) 

Nuncjusz papieski' TllSgT. Lam wrę,cz'y1l 
wcwrai księd~u Stlł!nisfawow11 OkunieiWI ... 
skiemu. lJ)ItoJ)osZCWWli 'Pamil 'W I(ośoieJ.cu 
(Wi el,kO'PO'lska~ 

Poseł niemiecki ,,$wleclł 
podczas odjazdu premiera 

leobecnością" 
Skrzyftskiego. 

(Od własnego korespondenta.) 
Odjeżdżającego premjera Skrzyńslcte

go żegnali na dworcu . szefowie prawie 
wszystkich poselstw cudzoziemskich 

w Warszawie.- Ogólną. uwagę zwrócił 
fakt nieobecności posta niemieckiego Rau 
schera. Premjer Skrzyński tuż przed od
jazdem pociągu konferował jeszcze z po--

stem angielskim p. Max-.M.ueł1erem i fran
cuskim zastępcą chorego ambasadora. _ ' 
Premjer poJecłmł ao parna, ; 
gdzie się zobaczy z Brlandem i Clopłero 
w sobotę razem z delegacją francusk_ po
jedzie do Genewy. 

t - ., 

Napad na pociąg pod KroSniewicami. 
Odwaga . kierownika ambulansu pocztowego \ 

uratowała skarb od strat. 
(ad v,łaS"eliW koresoondenta.) 

Wcwra1 dok'O.nail1o tta'Pa,du brundycldle
g-o na po,clą~ kolejki wąslrotorowej Kroś
mewice- Stryków. M-iaJllo'WlId'e Wl ocUCg
l'Dści 2 kilotnett:rów od Kro,śtti-ewic dwaj o
sobnicv 

zaoomoc.ą strzałów reW'Olwer'OWYch 
zmUJSdoli maszynistę d'O zatrzymania pocią
gU, potem rzucili się do wa1t<)l{l'U wCZ!łc ... 
weg-o. w którym włez.iono 

wteksza sume oienłedzy. -Samobójstwo uczneCl gimnazjalnego w Włocławku. 
(Od własnego korespondenta). 

Szesnastoletni uczeń gimnazjum wloc
rawskiego Stefan Rasorski zakochał się 
w czternastoletniej córce sąsi~dów Ma
rysi Łozińskiej. Gdy rodzice dziewczyn
ki dowiedzieli się, że egzaltowany chlo-

pak wyznał jej mUość. zabroni1l mu przy
chodzić do swego domu. Chtopak tak się 
tern przejq1, że wykradt~zy swemu star-
szemu bratu rewolwer . 

wystrzałem w skt'Qli 
pozbawił się życia. 

Dołttór "nauk tybetańskich" przed sądem. 
(Od własnesro Jroresbondenta.) 

Znalf1Y w Wail'"s.zawie 
lekarz-cadotwórca MieczYsław P1astusz-

kiewicz. 
łeczacy syStemem tybetańskim. stanoął 
'Wcroraj prwd sądem. oska>fżonyo wyk()
'I1vw;a.n1e n1edozwo,lonej wah."i-ykJi lekars
klei CaN' sZIereg- śwuadków. wśród nich 
senattor Blvsk'Osz d sę.dzia Maf.achol\\ns1ci 
tSltwlerdvHi. Że kuracja s «J'8ow.am. a' przez p. 
P.ia.stus zk'1ewii,cz,a 

uratowała im ŻYcłe. 
mirtJ;o. że le:kalfze stracili n:adzie.i\;1. 

W re.zultaóie sąd · ska'za~ P. Piasfus~kie 
:wlicza tylko na 50 m. g-rzyw:n,V' za sltos:O~ 
wail11e z a;strzvk ÓW. 00 bez POsi,adrC'JIl;i'a dy-

IPlomu lekalrski.:eg-o iest wed~ br,Zd11'iJeo1a 
ustawy niedQJ)U'S1Zc:za:l:ncm. --0---

ARESZTOWANIE SZPlEOÓW NA 
ORANICY • 

(Od własnego korespondenta). 
Na odcinku 1 bataIjonu KOP, areszto

wano wczoraj dwóch szpiegów sowiec· 
kich, mężczyznę Worobiowa i kobietę 
Małachowską, którzy w -chwili areszto
wania wrzucili do rzeki paczkę z 

tajnemi dokumentami, I , 

kt6!'.e mieli przeWieźć przez gninicę, 
Paczkę wyłOWiono, zaś szpiegów od

stawiono do sądu. 

TEATR SCALA Tylko 2 występy operetki Warszawskiej "NOWOŚCi". Sobota 
dnia 6 marca i niedziela 7 marca 1926 r. 

Z LUCYNĄ MESSAL i JOZEF'EM REDO na. [ZBle . 
odegraną zostanie ORŁOW" dalszą obsadę stanowią Pola MILEWSKA. Wacław ZDA 
operetka w 3 akt. " NOWICZ. Mieczysław DOWMUNT. Tadeusz WOtO\TI
SKI, Józef WlENIASZKIEWICZ. Czesław ZI3lERZYŃSKI i inni. Kapelmistrz Stanisław NAWROT. 

Reżyser Józef REDO. Poczs.tek o godz. 8.30 Wlecz. 

Gie~da 

PIII'WSZB D~zBłl91 wamsUJsko. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryz 
Szwajcaria 

7,61 
37,01 
28,53 

146,53 

Dpuga D~Zgdg. WBPSZaWSu. 
,Dolar w obrotach 
prywatnych 

Warszawa 
Złoty 
Dol8-r 

Dolar w Łodzi. 

7.78 

67,10 
67,35 

5,19 

BanIci dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.58. 

Prywatnie dolar w żądaniu 1,78 

Do akt. Nr. 514·26 r. 

ORło8Zenłe. 
Komernik pur 

Sądzie Okrę~owym 
w L o d lt l. Jan 
RZYMOWSKI, 

zam. p r z y ulicy 
Zawadzkiej Nr. 7. 
na zasadzie art. 1030 
U. P.C.ogłaulIltew 
dniu U-go marca 
1926 roku od g. tOr., 
w Lodzl, PUl ul. . 
Piotrkowskiej N.117 
odbędzie się sprze
daż z przetargu pu
blicznego rucho
mości nalll!ących 
do fir. Mieczysława 
Zilberszpib:a i skła 
clających się z me
bli. garderobyosza
cowanych na sumę 
730 złotych. 
ł.M~. d. 17/ll-l(, r. 
KOMORNIK . 
J .. :RZYMOWSI'(1 

I 

Dr. 

W. nutKi~Wi[l 
OJdynator Snpt 
lela Młelsłrl.e~O 
dla cho,ób sk6,~ 
bJch i wItnery 

MnylYh 
PiotrlrOw.fJKa 50 
przyjmuJę codziea. 
ruf: od 4-7 po pol. 
W niedzielę od g. 

9-12 rano 

» w płaceniu . 7,75 
Tendencja spokojna. Podaż mierna. Pamiętajcie o łnwalidacltJ 

w~~~~ ~f 
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OL lleratura • JI I '·[D a 
za ... kratkami.a1B 

(Nowy rodza~ talent~w. -- Tr~~lcl~l~a p!sze .romanse" -- Morderczyni urząd/la 
odczyty ... • Sa~yst~a p~sze pamoętrnk;. -. Ciekawy JJsalora". _a Nj~~etnie aSlIstentki. 

DyskretnE pacJencI. -- "Gdy ciemność zapada. 8." ..... t4iedysłiretna pÓUcja. 
Sadystycz~a literatura. -- O czasy l! o ludzie I I). 

'(Od wtloo.eńskiego koresoondenta). 
Wiedeń. w luhm. 

CzY Wiieoi~. kocha:ni Czytelnicy, kto w 
Wiedniu obecnie do popularnych naaeż~r 
łiiteTatek? 

MiJ.ica Bukawank<Ywać, Maria Prusza 
i .Edith Kadivetz. 
. W4er'Z-ę zupełnie. naw,ct tym kocoo'll'Y1l1 
CzyteLnikom. Jct6rzy śledzą naj!llowsze 
pr.rejawy literatury, że sic z t'e.md naz.wd'S
'mmj ies'zcze ni'e spotkali. Zresztą są t·o 
pOczątkuJące liter.atki. I odra.zu zdo.by.ly 
roz.dos. Mog-ą powledZlieć o ISOibi!e: veni
vidi - yici. 

Przvby.ly do '.v'ięz·ienia - życie wde
zien.ne ujrzalv - nap'isaly pami ętniki -' i 
odn:iosły 

walne zwycięstwo. 
Już dru:kują nO\ve naklady - dziennl

/:mrze urządzają wy\v·ladv tej no. trelś'c' : 
- Pani Mi'lico! Wywk'iem Są.du kame 

~ zostala pani skaz.a:na na 
6 lat wiezienia za trucicielswo! 

Pan pr.ezydent VI uznaniu sDc·cjalnych 
olrolicznośd ut<l!slc.a wit Patnia.. Rok Jeden 
,?rzes·j,edziala PCJ.lni w v;i ęzi eniu. Czy wie
dzieć można. iakde wraż,eni.a tar~aiv twór 
cZą duszą pani ••• ? 

Ale - ad reml 
Trzy nowe "amorki" wiedeński e, ska 

zane zostały za 
rozmaite orzestcnstwa 

na karę kHh11,etnieg1O więzienia. Prasa wie 
deńska uderzyfa w wielIcie .. tam-tam", 

urządzała plebiscyty czYie.lni!{ów 
a'Wamturowafa się tak dłuzo. Dóki s.enty
ment wiedeński nie prze\-vvższ.at srog-i,ch 
ustaw Temidy. 

Milka Bukowa-nko\vie - jak pisze sa 
;ma ° same - jest 

córka serhskicb bojarów. 
W ,ieczn:ie szuk"ta mUostki. Ale "p.ech" 

~dg-at ją. okropny. Zawsze wybrani iej ser 
ca. 

. mieR Już żony i dzieci. 
Tak rej się zdarzylo dwa ra:zy. Dwa rCllzy 
Jednak przecinata Milka węzeł g-o·rdyj,sk;. 

daw1cami trucizny 
Traktowała n1a rodzinę sweg-o .. wy;bra 

nesro". Obeszt,o· s'ię v,.~'rawdzi,e bez śmier 
ci. - ale biedactwa ohorowaly na Z-aJtru
cie ż,oląd!ków. 

jasnego skarbu miłowania, 
druga nakazywała truć". 

Zasądzono ją mimo tej indywidualnej 
filozoficznej tezy. Ale Milica już w wiezie 
niu odkryta w sobie 

fenomenalne zdolności literackie 
Przesiedziała sobie rok w więzieniu, 

napisała powieść 

"Cela 160", 
opisała ciekawe typy zbrodniarek, przed 
stawila duszę trucicielId, potem została 
ulaskawioną, otrzymaal' setki ofert nad
reńskich - pisze ciągle teraz powieści i 
romanse, 

każe s'lę nadzwyczajnie opłacać 
za swoje "dzieła". jednem sIowem - zro 
bila karjerę literacką w więzieniu". 

Druga literatka, to 65-letnia Marja 
Prussa, która mimo swego 

wca~e podeszłego wieku 
ognistą zapałata miłością do 20-letniego 
adonisa, w którym znowu kochała się jej 
55-letnia przyjaciółka. 

Prussa 
sznureczkiem udusiła w napadzie za

zdrości 
swą rywalkę. Skazano ją na dożywotnie 
więzienie. 

Kupa "radykalnych" pismaków zrobiła 
z tego aferę polityczną i zaczęła wo!a C: że 
mordu dokonał ów ·20-letni adonis. Było 
to im na rękę, bo mtodzieniec ten należał 

do organizacji hackenkreuzlerów, zniena
widzonej szczególnie przez żydów. 

Vlięc rozpoczęła się kampanja o Prus
sę - rezultat: nowa rozprawa -

wyrok uwalniający! 
Już w kilkanaście dni potem przedsię

biorcy filmo\vi robią fiim "vVypadek Prus 
sy", już 

sprytni przęds!ębiorcy 
angażuj~ staruszkę, która ledwo strzęsła 
z siebie pęd kryminału - na "odczyt" i 
każą jej mówić o wrażeniach w więzie
niu, już w groszowych sensacyjnych wy
daniach ukazują się pamiętniki ".M.arji 
Prussy ", - już znowu jest drugi talent 
litcmeki. który 
zakwitł buh1Ym kwiatem za kratkami. 

A trzecia literatka więzienia? 
Pani "baronowa" .Edith Kadiret. Taki 

sobie salonik utrzymywała, w którym u
czyła grzc;::zne dzieci obcych języków. 

A niegrzeczne biła do krwi. 
I zapraszala sobie bogatych sadystów, 

którzy byli "inspektorami szkolnymi". -
Sadyści ci 

przy~xltrywali się tym .,karom". 
J płacili .,n:lUczyc1e1ce" pi ękne sumy. 

A pani Kadiretz miała własną córeczkę. 
Te; bila do krwi. Bo ta najmniej by~a "pil
ną" . 

A sadyści byli zadowoh:n' 
z tego braku pilnoścL 

Gdzie już nie ma radia ... 

Milicę aresztowano. Przed sądem bro
niła się tezą szczególną. "Zyły we mnie 
dwie istoty, zup2!nie od siebie niezależ-
ne. Jedna pragnęła Poskramiacz węż6w przez radio dyryguje rU1:hami swych płaz6w 
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'1. wĘn ... 
Z moich ~"spoil'\llnień. 

D Z I A D E K. 
Skwarne l i pcov.~e p'OP'o.tudn~,e niedzid

:Ile na m8Jym pla,cvku paryskie2'o Momt
martre'u. Aż na iezdnię wysunięte sioH'k~ 
kilku kawiarń. Dum szarei nużacej PTa.CY 
wJ'elkieg-o mi.a,sta dziś pieni sk śmieje, do
kazuie i "'. odpoczywa. Ota'cza..ia,ee pa'ta
cy!k .~e>dnoPfętrowe rudery \ie.soto P'O'!Ys
kuia w srońcu szcz,erbami podra,panyJCh 
murów. WU'skie przejście iezdni między 
stolikami liża samo'chodv. nadwożące do 
.. wolnei ~minv Mo·ntmartre'u" wvf.io,lwwa 
nych p.aryża;n i niez,darrni,e odęż.ały{;h cu
d:wzi emców. Ale po c.h\\·,ili Z'TIudwne i na 
<iete min'" wygorsowanych .na1retóW' g,iną. 

.lak w morzu, w poowodz.i mehlU i wesolei 
bez t.rQ s ki. . 

Szyldy rekLam kabareto'Wyoo j,arzą się 
w promienJiach o,śIepiają.oe·g-o skHka bi/C
l'izną wielIr,j,ch pła,cht. Pomiędzy s,toli:kami 
uwd'ia.ia się wśród rozba,W1io'fryoh a różno
barwnv·ch g-ości k,elnerzv W' hiaJy:ah JXllpi.e 
rowych ko~p:aka,ch .,dziś li.!kicr Amourette" 
Wie'loba'rwn.a plama wY1s,tawv sziYlchów: 
.. Pod ma:t,pą.. kt6ra czyta"; jaskrawo ,czeT 
wooe oddrz\-v'!a .• mamv Katarzyny" naj,we 
selszei. na'jsmacznkJszej. chocj,aż ni·e rva:j
ta.ńs'zei pod s!oń'c,em g-,arkuch!n:i'. 

Trzask wyl,a1ul.ia,cych kOtków. pisld 
ctz:,eda:k6w. brzęk sz.Ida. syreny samo,eho 
dów. luźne słówka dowei;p.ów. rze;P'Obenqe 
zdartydl ,instrumentów i \Vls.z.ys.tko g-aszą 
cy żvwiotofwa wesołościa śmiech. trochę 
słodziutko pdjarnv . . ale. jak dobre wv'traJw
ne wino. dyskretny. zdroWiY' śmie,eh nde
d~ielnego ttumu. który n'ie,g'clyś w podry
!!a:c'h ka:rma'nJoli bnrzyt Bastylię. a d,z,iś 
w.arJu}e ;na za.wodaoh spmrowyoo L. de
monstruje pod ambasadami. 

* * * 
Z k,fÓfleJ-ś 'tam dziury, na placyk pomń~ 

dzy wesot·e i gWarne sfoliki \.VYS'1.1Wa się 
dziadek. Bieluteńko shve, da:l,eko na kot
ni,erz s p adaj ą'C e wlorsy nad ma.d:rze skleplio 
nem czołem. Długi, 11'iegdyś ·CZiarnv surdl1f 
z,atkany pod szv.ią. z.amjas't kraw.ru4J(i, 
wzg-lędnie hi.a,tym sz.a'lil(,iem. Sterane - oJ 
bardzo ste'rane buty. aleczvż nowe mn:iieJ 
by się trzęsły?, 

Szum, wesele mlodo§oi i ruch. tryska 
ją dookoJa na staruszka, o.głuszvłv gO w 
p,;'crwsz.e"i chwili. Ale powoli zap,a dłe. choć 

. gt,a-clko ,i :s,taranni·e wYJrolo,ne ,policzki wy
pet'uiaja się, .pogDdnv uśmieszek zjm,,1ja 
si~ na POsz.czer bionyeh ust.a.ch dziaaz:i usia: 
d:z, iClid'z.iuś sta~e opodal nas z eg-,O st{)!1ika, 
zde.iml1.te swó.i wyrudz;iaty melonik i... za 
czyna śpiewać. Pierwsze z,a,chrYPiJ1iięte 
tony giną w po'szumie ,ttumu. a~e. n d~i'ND 
zg,ie.!k PO troc.hu cJdmie, zamiera. godzie'ś 
się oddala, a piosenka nabiera: mocy. 

Tak. d'Ziś już zdarty tO' .g-los. może n.a
wet trł()chę zapity. Ale czyż dla piosenki 
sCllm g-tos jest iuż '.vszys.tki!em? 

Stalf.a słodka ,pios·enka O< rycerz.Bech z 
p~ękneg-o kraju d'Arto<is ... 

Wsluchaf s1ę w melod.ię. ,i pa·l:rz
patrz na \\'dz.ię.k ruchów, na .gore zaiP·ad
tych .policzków, patrz na paoos trzesący"1ch 
s,i,ę Is.iwych włosów - widziS'z? wzu
mi'esz? · 

A sprł{)lhó.i tera'z O'deTw,a'ć sie od jego 
świ·eq,cych ż;yWym oR11i'\?m \V'CW1J1ętrz
nym oczu! 

tla-ha-ha!... Co w nkh w:d.zdsz·, mój 
d'f'Ogi? Prz,edeż to tylko ka,ora 'Woe ślep~,l 
dziadvgi! Przecież jesteśmy w pi'ęk1!1ą le~ 
n'ią niedzielę w Pa:ryżu? Jesteś mrotdy, 
z,drów i Wlesót .a życie leży prz.ed ,tobą 
otw'Orem. Cóż ci po kraju d~ATtQlis i jegO' 
surowYch rYlcerzach? . 

Nie przejmuj się. mój kochalTI·V; kraj 
Q,'Artojs jest daleko. i w1i1eLe iużtam sj·ę 

Sąd zwyrodniałą matkę skazał na 6 
lat więzienia. 
_ Znowu pismaki uderzyły w alarm. ~ 
Z całą rasową natarczywością jęli całe 
szpalty poś\vlęcać sadyzmowi. 

"To sprawa prywatna". 
.,.Matka może bić swę dziecko" • 
. ,To nie, że na to indywidua z'.vyrod

niak patrzą i doznają 
z,vierzęcycJ.1 rozkoszy I 

Uwolnić!" 
I znowu dróżkami, protekcyjkami, a· 

pelacjami o!:;i 8,gnięto, że pani Edith 
została ułaskawioną! 

yVprost z więzienia pojechała sadyst
ka do sanatorjum. 

Już nazaJutrz 
,,6-BJat" drukować zaczęto "pamiętniki 
.Edith Kadiretz". 

Pewny jestem, że niedługo znowu !la
wy blyśnie talent na niwie literackiej Wie 
dnia. 

Oto przed paru dniami aresztowah 
policja 30-letnią uroczą wdówkę po wyż
szym urzędniku Olgę Oertner. 

Pani Olga zamieszkiwała sobie całą 
willę w arystol;:ratycznej dzielnicy tIiec
zinyn(?) Tu otworzyła 

"saJan dla masażu". 
Ten salon wzbudził podejrzenie tl po

licji, gdyż pacjenci zajeżdżali autami dy
~krctnie przed wlllę pani Olgi dopier0 
wtedy, ,.gdy ciemność zapadła" ... 

Dwaj detektywi byli ciekawi - do~ 
wiedzieli się, ;i;e do saionu można się do· 

. stać za poprzedniem telefonowaniem. Za-
dzwonili. . 

- O 11 w nocy - brzmiała odpo-
wiedź. ' 

Znaleźli się w przedsionku willi.
W szpi talnym białym płaszczu ukazała 
się pani Olga. 

- Czy panowie życzycie sobie prze
zemnie być "zbadani" -

czy przez moje asystentki?" 
- ' Przez asystentki - brzmiała odpo· 

wiedź. 
Zadzwoniła pani Olga. 
Drzwi z czterech stron otwarty się, 

jak na rozkaz tajemny. 
W drzwiach stały już asystentki rów

nież w białych plaszczach szpib.ll1ych, a 
wiek tych "asystentek" wahał się 

między 14 - 15 roldem życia. 
Detektywi zavrosili cały "personel" 

na policję. Tu zmienia pani Olga strój szpi 
talny na więzienny. 

Ale czy na długo? 
Bo już znowu prasa "radykalna" bije 

na alarm: 
- To sprawa prywatna! 
Nieletnie "asystentki" oddano do do

mu poprawy. 
Do "pacjentów" należały pierwszorzę 

dne osobistości światka wiedeńskiego. 
I znowu skandalik .. I znowu prasa do

maga się uszanowania 
"praw s~ksuałnych" ... 

Br ... Br .. . 
O czas.y .. . 
O ludzie... R. H. 

zmienifo od czasu. g-Jy .ta;k'iś bajan fę 
p;'Cl senkę układaL 

Ostatnia strofka dobi·ega końca. 
Tłum niedzic-lnv nile lubi dfug-i'ej zadu

my. Ue-he-he! Dz.iaduś ma w zalJ>as,j·e 
g-a.rść wesołych szla,~ierów. DzieS'i·ątki' m-Ł 
podchwytuj·a. znaillą me:I,odję, a dziaduś ty; 
kJ() dyryg-uj,c sw'oim w:V1fUidZJlaWm melon,i
Idem - i nśmie,cha s.lę słodko. słodko, ~ak 
rozdokazv\-val!1Y d-zi:eoiak się uśmiecha. 

Seans ,sk{}ńc'Zony. Z talJ6ifZyki,em W' rę 
ku clz-i.aduś ohchod'Zli- soolikd. Wvc,iągam 
monetę. Mó.i wzruszony tow:a'fZVSZ ohce 
śtaruszko,wi s:pr~wi:ć przyj,emność. Sciska 
mu droń i mówIi: 

- Panu Już dziś dężko< jest śDi,ewac. 
2'le jesteś pan nCllprawdc wu,e'lkim .artystą . 

Staruszkowi radośnie błys'zcza Qoczy, 
odera kradasfą ·chulstką. pot z cwła i kIt! 
pq~ na.8OO ramieniu. 

- tle-he-he... WiiC:m sam dobn-ze. że 
ni·e umiem śl)l,ewać, ale śpj'ew:am, jak u
mdem i lak czuję. 

Tylko pan si ę myli ~ niema: wi1e·lklich 
artystów. są tylko arlyśoi .1)1r.awdzi'war. 

Dźwięk trąbkr nadj.~ż.cfżają<ceg:() s.amo·· 
chodu odwr6cit od nas uwagę staruszkR. 
W ro·zg-ardj:as'Zu Humu zndtk:rra.:ł' nam wikrót 
c·e z o'czu. 

Ta!ki, zn~lmat. ale przecież w&tatal nam 
pere·!ka: je'g"o mvślą: 

Niema: ,,,'iie'llcieh artysfóW', 5.ą fvHto alf 
tYlŚCi 'pra wd.zi'w>i'. 

---.~:O: .. ___ " EE3 ", 
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Sagacz amerykańs i oddaje cztery ielkle 
. 'fabryki obuwia robotni om na własn Śt. 

Fazy błyskawicznej karjery robotnika. 
Jede-n ze lUlanych fabryikantów w No Po n.iedługim jednak czasie zosłal 

wym Jorku, p. Moritz Rosenwasser, od- nad:wrcą robotników, a po latach kilku 
~ał 4 wielkie fabryki obuwia swoim ro- dzięki swym wybifn},m zdolnościom za
batnikom. Robotll!cy ci objęli już za- jął mi-ejsce dyrektora. 
rząd nad fabrykami, z których dochód rO Wkrótce pot-em zosta't wspólwlaśei-
czny wynosił pór mil.iona dolarów. cielem 'Owej fabryki, ClO i ni-edługo wła-

Do tego szlachetnego postąpienia ścicielem. Dziś, mając majątek wielki, 
wz.gledem robotników. sktonHo prawdo- nie zapomniaf o trudzie robotnika, z któ 
Dodobnie D. l~osenwassera i to, że sam rego wyszcdl na wysokie s tanow.isko , a 
byt nim k ie dyś. Przed 28 laty przybyl . oddając majątek swój jemu, dkazar, jak 
jako bi'edn y ch!opak do Ameryki i tam wlaŚ'ni-c ukoch.at i szanuje ten trud. 
otrzymał w fabryce mi ej s<: e robotnika. 

s~ eerć matki z czworgiem 
Kelnerka złym duchem cichego ognis2ia. 

Straszliwa tragedja rozegrała się w 
tych dniach w rouzinie 

robotnika Zaglanera. 
zamieszkałego w Linc. Zaglauer, zrazu 
człowiek porządny, dobry mąż i ojciec, 
wpadł w czasach ostatnich w 

złe towarzystwo. 
Zaczął pić, żonę zaniedbywał, a dzie

ci nieraz przymierały wprost glodem. -
Nieszczęśliwa kobieta znosiła wszystko 
w nadziei, że jednak mąż się opamięta. 
"Vidząc jednak, iż mąż stacza się coraz 
niżej, postanowila 

uwolnić siebie i dzieci od tej męki. 
RzucUa się mianowicie wraz z dzieć-

mi do Dunaju. 9-letnią R.óżę znaleziono 
nieżywą w pobliżu R.ossatz, S-letnią Ger
trudę między SL Johanna a Oberarms
dorf, a kolo tIeinburga wyłOWiono zwło
ki 8-letniej łfiIdegardy. 

Ciał nieszczęśliwej kobiety i syna Ka
rola dotychczas nIe znaleziono. 

Los ofiary rozpaczy wywołał tak 
gwartowne oburzenie, że poliCja z tru
dem zdotala obronić łotrowskiego męża 
przed doraźna. sprawiedliwością tłumu. 

Zlym duchem Zaglauera miała być 
Kelnerka Marja Kanschck. 

I ona musiata się ukryć przed gnie
wem Humu. 

Demoralizacja młodzle!y niemieckiej • . 
Chcąc się uchronił przed chłostą cie;esną, 

14-~e ni syn zasi zel-' oica. 
W Moguncji zaszedł w tych dni.ach s·tra 

52,nv wV'Padek ojcobójs.twa. rzadko noto 
wanv w kronikach krymi'l1alnvch. 

Do Moguncji sprO'Watdz:i.t sie z rodziną 
urzcdnik kolejowy Lorch. Rad. że po 

dłuższei bczmieszlmniowei wedrówce 
o'trzvmat dach ~dg'łowa. mniei zw,racat 
uwagl n31 zachow.anie się sw ero 

14-lctnie1[o svn:.ł. 
Syn uczęszczał do jednei z W"V'ŻszYCh 

szkól w MO~>"U!1cji. byt jednak zawsze pQ 

wooem licZlIvch skarg nauczyclelti i kole-
6rćw. Oiciec rozgn1ewanv posteTJOwal1iem 
syna, postanowił 

ukarać 20 chłosta. 
LedWlie }ednaIk chwycił za kit bv wy 

mierzyć kan~. Syn wvdobyf z kies'Wllli re 
wolwer i cernym strzałem zbliska. t>CY\vaI.jł 

ojca na miejscu. Nim przybie'R:l łekarz.. oj
ciec zmarł. 

M!ododanego v.wrooneJro s'yna aresz
lO'Wano na miejscu dokooalTlei zbrodnd. U 
siłowa; on się bron:ć twierdzeniem. że za
mierzd ojca, 

tylko na~traszyć wydObYciem broni. 
która mu \Sama. wypalita w rece. Przeciw 
mordercy przemawia ie-dnak fakt. że mu 
udowoonuOllo. ii już prz.ed kilku dfi'irurn~. 
PTzewidu.iąlc. Ź<e za swe sprawki otrzyma 
zastiUlioną kare 

skradł z biurka oica rewolwer 
i że zachodz.i hl wvpad-e-k z premedytacją. 

Mon:!erstw1O to wV\v.oJato wielklie wzbu 
rzen'ie w ·MO'Rllil1cil. a śwLadczv 000 o 1)0 

stępującej demoraliul!c.ii młodzieży nie
m~e<:kiej. 

Markizem był I życie wiódł hulaszcze. 
Strzał w kabarecie. 

Znana osohistością w "z!otym" świe
cie Paryża byt markiz de Sevriers, po
chodzący z stlrroż",tnej rodziny arysto
kratycZf1ej. Prowad'zH życie nader weso 
łe i w ci(l,gll kilku la t 

przepuścił bardzo znaczny majątek. 
IPrzedw8zorai p'rzvbvl ma.r10i·z do j.edne
go z podrzędnych kabaretów parys.kich 
'VI towarzystwi·e jednego z przyjaciół. 
Zajęto loię a markiz byt napozór 

w doskonałym humorze. 
\V pewnej chwi~i j.ednaik cofnął się w tyt 
lOiY i w obecności nie przeczuwającego 
1tlK: p.rzyjaciela 

strezlit sobie w skroń. 
Smlerć nastąpiła f1aty,chmiast. Bezpośre
dnią przyczY'ną samobójstwa były 

kło,oty fi11ans.Q.we. 
Dlttżnicy tak napierali na kl(komyślnego 
m a'rki za , że ten postanowiJ s'z.ukać uciecz 
ki w... śmierci... Vi edtiUg zdania owego 
przyjaciela, był markiz w chwili kTy
tY'cznej . 

nieco pOdchmieło.!1IY. 
~yż przybyl do kabaretu z 'lwIa-cji. 
Smie'rć ma·rkiza odbita się w Paryżu sze 
rokiem echem i wywolała sporo rozma
itych komen1aT'zy. 

Misterna 
Odznaczenie wynalazcy. 

Wedle wskazówek dr. Nottza, mecha
nik hamburski Kohlmann zbudował nową 
"va~ę, odznaczającą się 
nadzwyczajną czułości~ i rzetelnością. 

Pozwala ona odważać tak minimalny 
ciężar, jak jedna tysiączna cZQŚć miligra
ma, czyli jedna dziesięciomiljonowa 
cześć grama. 

Ta "ultrawaga", jak ją nazwał wyna
{azca. będąca 

najbardziej precyzy!ną ' wagą świata, 
idystansowala naj czulszą dotychczas 
.. mlkrowagę", wskatującą "ciężar" do 
~ysiącznej części miligrama. 

Oczywiście latwo sobie wyobrazić, 
Ue trudu kosztowało sporządzenie 

tak misternego przyrządu, dowonem u
znania by ta godność doktora "hol1oris 
causa", udzielona Kuhlmannowi przez po 
litechnikę monachijską, pomimo, że me
chanik ten nie posiada studj6w wyż
szych. 

--:0:·---

KURSU !(RO.lU W SZW AlNl TOW. 
OCHRo KOBIET. 

Zarząd SzwalnI Tow.OchTonY' Ko
bid Pl'1zy ulicy Piotrkowsk.iej l04-a orga
nizuje naukę kroju paryskiego, oraz szy
cia siU!kien i palt. 

KuT'S będzie dwumiesięczny. 
Zapisv szw~.Jllia już przyjm-uje. 

Proces umarłych. 

Blaga i ~larlataDgrja le~arlY amerJ~ań~~i[~. 
Prawdzg Mi znawcy sztuki lekarskiej pozostają w cieniu 

MówI się n nas l pisze się dużo o "zna 
chorrach", którzy stn'lo·w-.ią grotnll, konku 
renctę dia 

zawOd()W'Ycb lekaI'lZl' 
ze stopniem 'Il'I1iwersy:tockim, gd)"t cie
szą siC wielkiem zaufaniem n.ie tyllko 
wśród ciemnego ludu, ale nawet w pe-
wny'ch sfera-ch . 

nieintelh~e1Jtnei intełtt12encił. 
Plaga nidachowych lekarzy kwHl1ic 

jednak w o wi'ele wyższym stopniu niż 
u nas - w o-śwJeco'llej Ameryce. Stosu
jąc się do zasad, "jak wO'lnnść - to wol
ność", lekarze tamteJsi zmieniają się w 
istnych Bamumów blagi i szarlataueri!. 

KiD pod.aje do gazet najł)ardziej krzy
czące i PTzekonyW'uj(\'ce aI1on$e, kto o,glo 
si, że wy;nalazt .. ~udO'Wny ,i jedyni.e nie· 
zawodny śro,dek" na daną chorobę, tcn 
mOże być pewien .napłvwu klientów i do-

Krate:czfd sądowe. . 

larów. Prawdziwi maiWcy sztuki lekar 
ski·eJ 

pozostają w clenkt 
i ni'eraz ktepoioą biedę o- Ile nIe 'U'Cłekają sł~ 
do wsz.echpoteżnej rekilamy. 

Oprócz lekarzy z dypłomem, grasuje 
tam cala banda. lekarz.y~amo-zwańcówr 
któl1ZY 

eł!crsdcmle zalm!mafą cmentarze. 
Tak np. niedawno w Chicago aresztowi 
no trzech 'tałcl.Oh znachorów, między ni- , 
mi fednego murzyna, którym ZCl.rzuca1ą, ; 
że w Ciągu roku tlśmierctli 

około 60 osób. 
Jedeo z niclI, KI·ejn, Zal'bit pono 24 PQcj,en
tó·w. Sę.dzia Iz.aTZądz!ł ekSlhumację zwIol\: 
30 nieszczęsnych ofiar d'la stwierdzenia 
wimy Z'nachorów. 

Wab ec tegO' praktY-ki n.'tszych "kooo
wa'fÓW" wy'glądatlą dość n-iewinnie ... 

Panie Kwiatkowski! 

tUebezp!eczne pasje wasolego męż • 
Jan Kwiatkowski zamieszkały przy 

ulicy Brzezińskiej jest osobnikiem o na
der niewyraźnej przeszłości. Już za cza
sów okupacji był ponoć w konflikcie z 
kodeksem karnym obecnie zaś utrzymu
je żonę swa. i dzieci z dochodów płyną
cych z nader podejrzanych źródeł. Poza
tem ma jeszcze .jedną cechę: pasjami lubi 
kobIetki. 

DETEKTYW W SPÓDNICY. 
Pewnego wieczoru Jan Kwiatkowski 

oświadczyl żonie, że w ważnej sprawie 
wyjeżdża do Pabjanic i wróci dopiero na 
zajutrz o godz. 4 po pol. Zostawił jej dwa 
złote groszy pięćdziesiąt na życie i poże
gnał czule, jak na tkliwego małżonka 
przystało. \V rzeczy samej owe Pabjani
ce były dość blisko, bo w sąsiednim do
mu, gdzie w wesolem towarzystwie miał 
zamiar czuły żonkoś spędzić noc cala,. -
Żona udala się na spoczynek, a on bawił 
się w najlepsze. 

Trzeba jednak trafu, że niejaka p. Ka
zimiera Marciniak znajoma Kwiatkow
skich, wychodząc z bramy domu, w któ
rym odbywała się lIbaCja natknęła się na 
jakąś parkę, całującą się nam1ętnie. Ja
kież było jej zdumienie, gdy w osobie 
partnera poznała Jana Kwiatkowskiego. 

l ·. NA SKARGĘ DO ŻONY. 

Mocno oburzona tym widomym do
wodem wiarolomst\va małżeńskiego, u
kryla się w kącie bramy i obserwowała 
czuta. parę, która po upłYWie jakiejś ma
lej godzinki udala się do pewnego miesz
kania na pierwszem piętrze. 

P. Kazimiera udała się za nimi, chwilę 
podsłuchiwata pod dJZwiami, a przeko
nawszy się, że w mieszkaniu owem od
bywa się or!;ja pijacka, duchem pomknę
ła do pani Kwir,tkowskiej, mimo, ie była 
to już godzina pierwsza po północy. Prze 
straS:lona silnem pukaniem pani Kwiat
kowska zerwała się z lóżku, a dowie
dziawszy się od Kazimiery Marciniak o 
tern, jak to się jej mężulek bawi w Pabja
nicach, omal nie zemdlała. Migiem wdzia 
ła kieckę i pomknęła na miejsce hucznej 
libacji, zapewniwszy uprzednio p. Kazl-

mierę, że nie zdradzi jej przed mężem. iż 
to ona go zasypała. 

NIESPODZIEW ANA WIZYTA. 
Pan Jan Kwiatkowski, nawpót już pi

jany, trzymając jakąś flamę na kolanach 
zabawiał właśnie wesolemi konceptami · 
podochocone towarzystwo, gdy nagle 
rozległo się silne pukanie we drzwi. -
Otworzono i o zgrozo! w progu stanęła 
jego własna żona. 

Pan Kwiatkowski przestraszywszy 
się nie na żarty rozsierdzonej magnifiki, ' 
zwiał do domu. 

RENDEZ - VOUS W PIWIARNI. 
Ale pani Kwiatkowska, jak to kobie

ta: dala się udobruchać skruszonemu mę
żowi, a później wypaplała. jak to Kazirnie 
ra Marciniak powiadomiła ją, gdzie to się 
mężuś bawi. Pan Jan zapewniał żonę so
lennie, że użytku z tego nie zrobi, w du
chu jednak zaprZYSiągł zemstę wścibs- I 

kiej Kazimierze Marciniak. Ulożyl też 
plan uście szatański obliczony na ratwo
wierność kobiecą. 

Pchnął mianowicie do niej chłopaka 
z poleceniem, by przyszła do pewnej knaj ' 
pki przy ulicy Brzezińskiej. 

Zdziwila się, gdy w drugiej izbie pi
wiarni ujrzała Kwiatkowskiego. Ten jed- ; 
nakże z dobrodusznym uśmiechem oś
Wiadczył, że ma dla niej pewną rzecz, 
która jej się z pewnością przyda, tylko 
musi się z nim udać gdzieindziej. Uśpiw- , 
szy w ten sposób czujtrość Kazimiery, 0-
puścil wraz z nią piwiarnię. Byla to go
dzina 9-ta wieczorem i mrok panował na l 
Balutach. A gdy znaleźli się na jakiejś 
bocznej uliczce Kwiatkowski przystąp.i! 
do dzieła, to znaczy zaczął KazImiere 
Marciniak bić bezlitośnie. 

'Kazimiera Marciniak wniosła przeciw 
ko Kwiatkowskiemu skargQ do sądu po
koju G-go . okręgu. Sprawa miała się od
być w dniu onegdajszym, pan sędzia Ku· 
zmiszjan odroczył ją jednak w celu zba
dania dodatkowych świadków. 

S&a-wicz. 



NI'. 61 

Dd słowa do słowa I ••• 
kradzież gotowa. 

Złota przygoda kaliszanina. 

(lU!) Pan Jan KunajeWls1d. ka,lisz.anin z 
krwi i k(J-ści. zje-chat przed czterema t y-
2'odni.ami do Łodzi za interesikiem. 

Po oomYślnem załatwłenJiu 
pa,n K. na o<Uez.dnem wdpH snobie g-odnie 
'tak że idl:\lc na sta:C.fe.ch,\n[.<1Jl Sie na wsze 
strony i ślJli~'Wal wesoto. 

Taki już mdal zwyczaj. że wódka u nie 
2'0 szJa w parze ze śpiewem. 

Nade (Jb{}k nł.erm z,nalazł sie jakiś fa,
cer. kttórv jak s1ę okaeal0. szedt rÓwnież 
;na stacje i był bardzo mi1v w rozmo-
~e. . 

Na dWlOrcu obaJ r.oz.esz!i s'ie. żvczą,c S<> 
bie wza1emn-ie 

szcześJlweł DOdró2Y. 
Kooa;te'wsk; si'edząc w wa.g-on1e dOPie

ro s:oostrze2't brak 
złoteJro ze!2:'arka 

IPI"zeds'fa!wktja;ce,g-o wartość 300 tTofyclt. 
Wrlrzei'wial n'a'tvchmiast. ale c6i. klie 

(tv oocł~ hvl jut w bieg-lt. 
Kuna1ewski z,na!laztszy sie w rodzin

nem mieśde prrebo1a~ z czasem stratfę ze
rarka. 

Po DeW'll'Y'tl1 cza.tSJie nas z 00 hat'er zmu
szonv bvł OO'llow:n:i-e pfzY.te-chflĆ do Łodzi. 

Idąc udką 6-g-o Sierpnia K SJ)ostrze-gi 
w olmie wvstawowem Jubilera • 

Rozenzalliena skradZJiony mu z-e.lrarek. 
Zapytany zel.t<bTInistrz odrze'IDl z ca

łvm spokoJem. że zo naibvt 
Kati.szanin 

nie zadowolnił sJe 
Jednalk Yaką odpowi,edzin l doniósł o pO
wvższeru ooIicii. która wszczeŁa do-ohodze 
,n1ie. 

Serpentynowy zaprząg. 
Okrutna fantazja młodego 

Abramka. 

rx) DorookaJrz Abram Romanowicz, 
z.aJlti'eszka.ly przy ul. Rzzowsk:iei 3. już od 
'Sarne.g-o rana byf 

w świetnym 11łłmQrze. 
A byto Slię z czego cieszyć i radować, 

gdyż fan~' wczorajszy przV'nióst mu s.poro 
.!!iTosiwa. a i dziSiejszy za'J}owi.ad<l!t sję wca 
te .n:!-eźle. 

Mtody mistrz bata idac z.a 
przykładem starych <loroż!<a1'Zlr. 

oos'ta·nowit ruch w lil1teresi.e, .. za,pić". O 
ZInąlerZICh11. w taniej k;na'ip'ce przy zapadłej 
ulicZ'ce Cho.ten. s'iadt:s:zy, ral~zvl się .,(lgn'i 
sm" d()<\VlOl~. 

Skutek byt oplakany j A,bmmka mU'sia 
00 
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POWIEŚĆ. 

Czulam. jak mo.ie usta drialy; wola,la 
bym jednak umrzeć. aniżeli dQDU<ś'Cić, by 
w mo-i-ch oczach ukazatv się tzv. 

- lenię s1ę z pani-a z wlasnej 
'wol:i ~ do-dal Lowen PO ohwili - i 
..leżeli będe ('J'i ,es7JczęśliwYm. t<o sobie same 
mu tylko b e dę przv:pis:v'\v-al w:ine. 

- MusjmY' ohoje raz'em zaryzykować 
~ dod:atam głucho. 

Lowen zag.JG.nąl mę nagle z.n.owu: 
- CZY PiUni ,nic pamięt.a. godzi'egmy si€; 

oboie wi-dz:eli daw,ni,e.i? 
SPDirzabm mu presto w OCZY. 
- CZY pan nie pamięta? - za'pyt8-!am 

ze swei strony. 
PotrząsnF1f ni,ecierp.Ji.wde gotowa. 
- Nie. Ale j{)Ś~em p.ewien. że ... 
Za,śmia!.am się z przymusem. 
- Pan ni'e pamięta? Za'trzvma,I pan sa 

mochód i zap:vta,r pan mię O' dro.srę? 
Zaśmiaf się. i.akbv mu moia: odp1owiedź 

sprawHa ulgę. 

.• t.ÓDZKTE ECHO WIECZORNE". 

Pasała krówki w wiosce 'rodzinnej II •• 
Młoda pasterka i stado tłustych kur. 

Za pożyczoną złotówke. 
Tragedja uczciwego . 

młodzieńca .. 
'(nr) 19-1tetnla Aniela Niewiaooms:ka 

hez statoe:go m!ejs-ca rz.ami,eszka:n'ia. straci
ta Tod'ZiicÓ'W w dzieciństwie; wyehowalfla 
na lasce d~lekich krewnych, 

w ubóstwie i niedostatku 
nasiąkła zf,e-cm. 

Przyczyną tego jej m0rtl.1.nego upadku 
byli kroe W!ni , którzy Ani.elkę o.rzeznaczyIi 
d~ 

palsanJa rerów, 
lila groma,dzki~m pastw:isku. 

Aniel~ka przetbY'wab stałe wśr&d roz
hisarmanńonych chklpak6w. Dz,iewczY'11a 
z czasem przywykfa do nich, a 00 flaj
ważn~ejs.z,ego przyswoita sO'bi'e ich z,wy-
czaje, ha, tla wet . 

zaczęła k:raść. 
Zf.odzie,isrwo w miarę czasu staro się 

jej .ni,ewykorz;eni<mym natogiem. 
KreWni i s ąs.iedz-i 'coraz częściej spo

svrzeg:,a1li kradzi-eż'e. t.ecz nitkt ,nie p-rzypu
SlJcza;ł by pod 

skrom-ną pai§,tcrką 
llknrwaJa się winowaJczyni. 

Loecz do -czasu dzban wodę noSti. Ani'e
la sklradla peW11'em"J v,;,ef.niz.ikQwi kl'lka
dz,i'esiąt z!otych, ztndz1e.rkę tym razem 
wy'krVfo. 

Po'Sz;))Ddowany {'hci:aJ ja 'oDdać w rę
ce policji. lecz oP~'l"kulli Ani'el,i pokryli mu 
stratę. wz.ieIi WWhOW3JTice do domu 

sprawm 'tęgie farne 
i przeg:n aM w świ:a"t. 

Posz.f'a wtedy ·Nle\\fi·adtOtnska na bez
celową tuta'czke. Znacząc drobneml wy
s-twka'mi S'wą drc'lgfl. bezdomna dzleflNozy 
na zawadz,iła o 

. nasz Mancb.es.te!'< . 
Sądziła, że tu 'będzi-e mo-g1a żyć ze 

sw'ego "fachu", lecz wkrót'ce przel{(loa.la 
się o niesluszności tego. bo-wi'em w Łodzi 
ni'e mQgta się nawet równać z "dehiutan
tamf" 

pflz:emysłu złMztl'-Jj.sldego. 
Chciata wyjść na ulicę, by za przyida 

dem Iw,ieh1 .innych dziewczą't sprobować 
sz,częśoi:a pod JJata'rni'q, 1'ccz zaraz w pierw 
szym dniu smdze IJIQbilna przez córy Ko
ryn·t'u Iz.rezY~(!1!owaJa z t.ego. WrócHa wkęc 
do ztoc1z1ejstwa. okradając 

WiOŚlłiakćw OIkolwZillYch w~i. 
I tu spotkaJ ją s'l'og;i zaw6d. NJ-ew:ia,. 

d~ms.ka przerho{]zq.c przez Kons·tainty
nowll}rzafa na P'Od\V1Ór6U p. Emila Gileli
tza, stado 

tłuści!ltłdch kurek. 
Anidlm podkradt-a S!ę .ni,ez,na,cznie l 

po ch wioli, już s'zia w ki'emnl{ l Łodz_i z 
1-ma naiwiększemi kurami pod -chustką. 

Nazajutrz w m i.e ścic shmęta na tyulw, 
sprz'edaiwata skradziDne kury. 

Q.i~1itz w.ie-d>zj,ony przeocZEciem przyj.e
chat do Łodzi ,i na Tynku poz.nawszy 
swój drób. 'Ujął zlodziej'kę. Ni ew1a<l.o m
ska 

przywała się 
do k,radzi.eiy. 

Z od;noś.nego komi'soarjatu P. P. p'O 
prz1eprowadtonem dochodzeniu A'n.ielka 
powędrow,ala pod o'pieką czujne'go -j)oH
cja'l1ta do mieisc.a popeln,ienia kradz.i-eży 
t. j. do ~Gl1s:tantynowa. 

(x) 18-1,etniemu Wad.awov.ni Pwce b$ 
sp,t.wtal 

DrzYkr~Q filIla. 
Mtodzień,ca. który rr.iedość ,te,g-o. że s'tlra 

dl posadę. wypędzili z domu rod:uke. -
Pyrka. g:oil1iac res,ztkami $!(),tówki z.a.o~ 

szczędzonej za d.obrychczasów. a palcho 
dz.ącej tei częściOWi() ze sprrz,ed:a.lliei skrom 
ue.l mchomoŚtc:i chJopca. za:m~e>szka,r JUlitem 

u biednei wdQWY 
nn prze<imie...~ciu. 

PosadY', choć siara t S'ie na wsz;.ysQki:e 
strony. obrzvmać nie mó.~t Zaoszlczędz(Jne 
pieniądze Tozes;:;!y si-ę oowo-lJi. Wacla:w, 
nliechca-c zaIe.g'ać wdOl~e z 

ornłata mieszkania. 
usu.ną! się zup1elnre i przez kilka: dn,[ watę 
s,a,t IS ,j.ę PO mieście. nooe Ptrz,epę·dzając na 
dworcach 1role.i:oW'vch lub też 'Wl 

domu nocie~owYm. 
Ni,e jadł ~ sity .~oopU'śc.i'ły lJup,eI!nn-e. 
Nj,e -cheiaJ ju .. ż mryczvć się dallei. Posta 

lliowif 
lJooełDać sanlotJółstwo. 

NaptO·tkawszy tedy koleg:ę. ,poiv:czy,t, od 
nieg-,o z,totówke. za która 

kupił jodyny 
~dskaiąc kurcz,owo butelke. ws,ze:dt 

do bramy domu przy ul. Ra,dwańs.kdte1 4e f 
szybkim mchem Dodniósl bute:leczkę do 
ust. 

Po p-e\'lrmvm cza,Soie ka're'tka POg1Ot~a 
Kasy Chorych odwiozła Pyrkę do sm-talIa 
\v stanie balrdz.o osJabkmym. 

li 

Plakata 

Podmieiski CasanOWd" 
porzucona dzIewczyna 

próżno poszukując Stefka. który jut 'fym 
czas,em ba,tamuci,ł ohma. 

BrAt p05zkodowzenej 

(x) Słefan Ra,ciaż·ek. zami es zka t y prrzy 
ulj.cv Bednalfsl1iei 7. to typ wesotego i w 
dodatku 

kochłiwelro chłon.za. 
Doorze mu s'ię w'i'odfo w żYdu.. Pi,enię 

dzy mia.l woród. prZ'eto i .dzieweczki ll~ę 
fv do ni-eg-o. jak pszoCzófki do miodu. 

Stefam ufny w moc swej uro:dv i go
tówki. przoe,bierat z ('a,reglo s~ere21l dziew 
cząt. roxkocbiwcrt ie w sohi·e. 

a ootem J)()rzucał. 
Osfalnf<l Rad~żek z,apa,taJ g<OTacym a-

wsadzić na kozioł. 
jak mate dziecię. 

Skoro si-e tvlko zrralaJZl l1a koźle, fal[llfa 
zj.a weń wstą'Piła okrutma. KJfZyk>nał na ko 
n~a. strzem pco,tęŻill'i'e z bc.ta i .oomkn~ uHcz 
ka-

jak szalony. 
MaJo mu byto jezdn1. wlę·c w.Jechał na 

chodnik 
Koniowi oozielit.a sie równie'ż fantazja 

Abrama'. więc galopowaf jak mógł naj
szybciej: przerażeni prz'e,chodnie. krz:y
cząc w niebog-t()~y za,częll uci'ekać PTz.ed 
su!tonvm zaP1'zęg-iem. 

Kres t'emu p.o,ł<ożyl,a policja. Abramka 
Z.mtliSZio,nlO do i'eMz.erl'ia PO wlaśch.vlei dro
dze. Donadto pO<C'!ag-niętOt gO dO' odpowJe
d:z;i'a.Jności Is<:\do'wej. 

-- Ach. truJe, tak ... Czy Palni wiedzialla, 
lcim jeste.m? 

- Nie, - odpadam. - Ni,e wii,ed.zia,tann 
w6wczas, że p,aln jesteś panem Lowenem .. 

Na'st<\,p:,i,ta przerw:a w rozmo,w,ie: Lo
wen bez usta,nku dodzl'l nenvówo Pl{) po 
Iro'.fu. Nie modam zaP1'ze'czyć. re bY! 
~,7)cz'erym WtObec mnie. CD Drz,emawJaIto 
na: ;ego kon;yść. 

- Jest.eśmv Wię.c narze-cziOnvm1? -
W1~huchnat t1a,itle. 

- Tak. - ooPólwlj,ed'z'i.a·tam zasko,czo-
na. . 

Lowen zaśmiat się n'e'rWO-\V1O. 
- DziW1l1'y sp:(),s6b zareczania si e ... 

Przyśle patl,( p~er5cio'n ek!... Jakie kam1e
nitC p.ani naj,ba,rdzie,l ltlbi? 

- CZy nam pa,t,tuba p:}erśdonków? 
- zapytaJ'eITI ze smutk4em. 

- Isłn1ei,e taki g-hl'Pi ZWyczaj. - od-
part. Lowen. - Nie mam wPTawdz[,e żatd
!ty-ch kuewlrtych. którYm m1.1:..c;:ia.fl:nnn pani;, 
p'rz.oosta:wqać. za. w.Y',l(),tkielTI h1'ata PTZYl'O 
dlfti'e.lro. któtry ,łe1S{ ohecnie na W'S.1. Ody 
,przyjedz.ie do stoH-cy. przedst.awie go,o 'P,a,lli 
o i,le rta:tumln.ie na tem coknJw,iek zależy. 

- Ma:tka .snę zapewne uejeszv - zdo
ta.łam wkorkn Wykrztusić. 

- Nie iestem tu pr:nec1-eż PO to, aby 

Ś •• • "" m CI saę za 510~.;.rę. 

fehem ku 17-Ie'tniei Antosi N. 
Byfa ona s-ierotka i z:na~ido,w:ab sIę plOd 

opj·eka bra·ta, 
chłopa jak tur. 

Sfefan czut w r::im inlstynkto'wrrl'ie w:ro
_g-a, lecz mimo to postępowal w sros1lJl1.,ku 
dlO A'n to'si s tar a m e tod a : 

rozkochać w robie i DOrzucić. 
OSiCliR1TąW5ZY zami,erzony cel uwód,lJi

deI si,erotkę 'POTrucil i ni-e pO'kazat się wię 
oei. 

KINO DO 

Zrozpaczona panna N. ~sUo:wała 
J)01)ełnić samobóistwo. 

'\\' czem Jej atoli przesz1rodz:if brai. 
Zdotal on wyperswadO'w.ać mrc<iziuf~ 

ki-e.i dz.iewczyni.e. iż żadne rozu.aczame TIii'e 
ma tu sensu . .lrdyż Ra,oi&ź.ek to wyrzutek 
W duchu p'osta'nowit zaś 

pwodziclela ukarać. 
Spotkawszv wczJO.ra.,j Rac.iaż,ka. ob~t ~G 

z2..cn~e i sPoko.i!llie od,sz.edr. 
Zawezwane pogotowie. 00 udzieIem.u 

p·ierwsze.i PDmccy odwiozło p.eoh,()i'Ne~O 
uwodz,iciela dl() domu w stail1ie ostabionym 

lUDO y 
DRa młodzieży dozwolone ======= 

Od piątku dn.261utego i dni następnych wyśwletlnny będzie przepiękny film p. l 

"WIERN R EKA" 
potężny obraz historyc~ny. w 7. ~k7 Ctftf!a~~ ZA>~rtflmskl"~,.o 
tach, osnuty na tle głosneJ pOWleSCl ~:ftI ~ uu~ I(; U .. ~ 
Ze względu na wY$oką wartość artystyczną obrazu pod względem wykonania 
i przepięknej treści osnutei na tle męczeńskich walk Narodu Polskie~o, ka-

żdy Polak winien film ten zobaczyć. 
------------------~--
CENY MIEJSC: Na wszystkie pierwsze seansy od godz. 4 po poł., w soboty 

od godz. 3 po poło i w niedzi ,~le od 2 po poł. po 40 gr. każde. 

• 
spra wiać radość pani ma,tce - wyh1l'chną! 
tr.a.cą'c na 'chwilę zwykl'e l)anowan!c nad 
sobą. - Musimy się starać zatatwić tę hd 
stor..ię w sv'o'sób znośnv- dla [la's oho.jlg-a: 
nieprawdaż? 

- Tak. !)osfaram się ze sweJ s:tmny 
nie s.p.rawiać panu zby'tnioeh trudnośd, 
Chcia,ta.m. aby sobie już 'P'oszed1. Wsta,!am 
cz.uia:c. że u'ie wytrzymam d'klż,e.i w tej 
niesa.mowitei sytl.la,ci1. 

Lowen zmarszczYł bl'\lA i rzudl nag-Ie 
nawpóf j,roll1iczn·ie: 

- CZY narzeczeni n:ioe 'ca.t'ula się zwy
kI'e przy pOWitaniu i p,oż.cg-naniu? 

M.iat.al11 wplŻcn!t:> . .iab?:dvbv serce prze 
sta't,o mi bić na chW'ik vVsfJ'Omn:ienk P<O
ca:tunku. ldórv nieg<lvś zt'o-ŻVI na my-ch tt 
:sta,oh. na,pebilo mię bez$!ra.rri'cznvm smut 
kiem. Kochahm g-o prze-c~.eż od tei chwm i 
g.oro\'l:a mu byłam oddać \vsz:vstko bez 
zastrzeżeń; -on j.c·,di1 ak chcial mi d_ać tylko 
s\ve llązwi~ko ,,:zamian za 'P'i1enia:dze. 

- Nie ioesteśmv zwvktą J}iR:ra nane'Czo 
t]y"Ch. mus~mv \Y;Jf;C do,stosować do teg-o 
n.asze Postęp.Q\va:nic ... - .1'Z,ek!.am po na
myśle. 

- Tak. to pra\v·d.a. - przyznał mi na 
p·o i-eg-nani'e. 

@ 

v. 
Każdv c:dowiek J),r.zynajumie'_v mz \VI ży 

clu by,r w svtua,cJi. ldedv mus;.at PIO,wle
dzieć lub uczyn:ić ooś ca,rki,em inn,eg-o., am-i 
żeli hylo }eg-o wta'Śdwvm zamiarem. Sta
to ,stię to także ze mną w c:łrwiH. gody się za 
ręczyłam z Olafem Lowe.nem. Ni:.lrdy nie 
mvśIafam PTZedtem. ze mo.te z,alfę'czy.ny 
odb~dą się w ta'k niezwvktv SP'osób i przy 
t2Jldm słabym o'P'!J'fz,e z moj,ej strony. 

Powiedziat ż,e dowied-z:ia.r sj'ę 00 Jan
ka .. iakobvm ia chtCia!a się za:stoso,wa,ć do 
woli dotki Anny; n'ie za:ptrzeczvbm temu 
i wskutek te.g-Q miar J)O,dsfawv do mnie
ma,nia, takobvm za wszelka ceną, chd.a:b 
zdo·hvć PI0z.osta winny PTze_z nia s'Dadek. 

Siedzi,eHśmv ptfZV koml!1ku VI· salonile 
i r,ozmn.wialiśmy. jak prawd'z;i'w13' -para na
rze'cz.eń ska. 

- Pani pozwO'li. że z·apalę? - za.pyta! 
Lmven. 

- Proszę ba.rdzo. - odp.a.r,fam. :z:a,po
mina.ją,c. że matka nie,ehęVnn,e patrzvla na 
pa,ll1cV'ch w sa100ie. 

Lowen \vv.iaJ p,a,p'ierosa i za'P'al:lt Roz-· 
si·ad! się wVJrod:nie W1 .debookim fotelu ~ w~ 
g-la,da,t zu,p-ehlie. jak szczęśliwy matżonek 
który rozkoszuje się ptzV1tulnV1n z.akąf~ 
kliem w dorml po trudach duta:. 



W labiryncie lycia łódzkiego. ZAMIAST F:ELJETONU. 

-X.---

"lYWi Ma~ka" Pifan~ella i ',,[larnH ' Ma~ka" l K~n~łantyn~w~ki~j. Zdarzy to się raz, gdy byłem w skła
dzie porcelany, gdzie sprzedawano tak
że lampy różnego pokroju, że przyszło 
pewne młode małżeństwo, które chciało ' 
nabyć jakąś efektowną amplę do syplal- 
ni. Rzecz prosta miała ona być ładna i I 
gustowna, ale niedroga. Ten ostatni wa- . 
runek postawiony był na pierwszym pla
nie. 

Różni są w Łodzi ludzie i różne bywalą w niej typy. 
Tealr łódzki cieszy się obecnie, jak 

wiadomo. WP'l'ost ni-ezwvk-lem powodze
niem. ZdaJe się, że nar'eszderuietylko g-ar 
stka wvbrań-ców ducha. ale k,aMv prze
ciębny lodz,j,a_nin - p-o-cząt traktowa'Ć u
częszcza.nie do przybytku sztuld dram,a
tvcz:neJ Jako mity kultura'lny obowJązek, 
do kt6reg-o chet-n'ie s·ję ploc,zuwa ... 

To Doczuwanje sie. lladomiar w tak 
cieżldch . bez1!otówkowycb czasach. za
slulluie, rzeczywiście. na oodkreślenie i 
uznanie. bowiem wystawia soołeczeństwn 
łódzldemu wcale d·obre świadectwo. 

A niech nikt nie powi,e. że zals:tw;a leży 
wylacznie DO stron1e dyrekcJi. która po
sta.wila nasz te.atr na e uroP'e iski m po.z.io~ 
mie. Prawdą ~est. że dyrek-cia zrobi-la swo 
5e. ale prawdą jest również. że masy lódz 
kie potrafUv poznać się na lei wysi·tkach 
i nil" szczedzą pODarcia. 

A w:ięc - cw-tem PTzed pubUcz.nością 
lódzką. zdającą pod wzgledem teaitru e .~ 
l-amin ze swego po,z,iomu kulturalnegu z 
tak dobrym wvuikiem ... 

ALE - l\.1C ME JEST BEZ •• ALE ..... 
Podobno ni,ema jednak kwesHi. która 

bvlabv bez żadnego .. ale". Nic dz:iwneg'o 
\\~ie'c. że i w tym wypadku trzeba zwbjć 
małe zastrzeż·ena·e ... 

Zastrieżenile to dotyczy nie ol!ółu, le'cz 
tych jednostek. których stosl\In:ek do tea
tru iest charakterystyczny i - zabawny. 

Uwydatnia to się czesto nadrer dosad
nie przy - okienku kasy tea-traanei. w któ 
rei kasjler ma 'chyba niei'ednokro111i'e oka 
de dl() robienia cieka wvch sDostrzeżeń . 

Spójrzmy tedy j.ego o'czvma na t>ub
liczno·ść naszą. 

.TA WIEM. ŻE ŻYW A ... 
- CzY dzisiai wystąpI CZArna Maska? 

- pyta przed okienkiem kasy typoWY 
~ódzlci "l\1.aksi.o" z lJIince-nez na orlim no
sie i z teka cod pachą (działo sie orzed Idl 
koma tygodniami. w okresie wysteoów .lu 
noszy-Stemoow'f,kie~o w .. Henrvku IV"). 

- Pan myśli: .• Żywa Maska". popra
wia z srrzecznym . uśmiechem kasier. Ow
szem - idzie dzisiaj. 

- Pan mi opowiada. że żywa.... Ja 
wiem. że żywa - widziałem rok temu n 
CiniseHi na Konstantynowskiei. iak wal
czył z .fagiem ... Warto gO było widzieć .. ~ 
Dał nan dwa biletv na amf-i. .. 

Kasjer uśmiecłIa się ledwo dostrzegal
nie. wvdzi-erając dwa bil·ety. 

ZALEŻY. KIEDY KONIEC ... 
- PI'Osze dla mnie. dla meża i dla' cór 

ki trzy bilety na sobote - mówli iejm(}ś~ 
w l{arakułowym żald~cie z bnrłant~m wiei 
kości l.lrochu na mięsistym oaluszku. 

_. Ną POPOłudnie. czy na wieczór? -
lwia kasjer. 

- A kiedv sie kończy wieczorem? 
- O jedenastej. 
- No - jeżeli nie późniei. to niech bę 

dzie na wieczór. 
Jejmość lmpuie trzv .. sł()ne·~.; bilety do 

iedne2:o Z Dierwszych rzedów i zniika. 
Po 2:odzlnie ziawir1 ' się znów: 

•• MÓJ MAŻ NIE LUBI KONCERTÓW ..... 
- Przepraszam pana. ale co' beda gra-

H? . 
- •• Koncert" - itIformu.~e kasjer. 
- Koncert?! Oi - to ja poproszę o 

zwrot pieniedzy. Myślałam. że na prze.d~ 
-sta.wienie .•• Mój maż jeszcze mnie skrZY
~zy -- on tak nIe lubi muzykii_ Dlaczego 
mi pan odrazu nie DOwiedział? .. 
. Kasjer mwsl[ wdać s-ie w bliższe sZlCze
. !!óto-w-e objaśnie-uie odnośnie osoby f[.crma 
na Bahra. żle jest to autor sztuki P. t. • .Ko·n 
oert". 111e za-ś muzyk-wirtuoz. 

PRZECIW .. \VVZYSKOWl". 
Nie D'l'ZeszkacIza to jednak. że pand z nie 

lubiącym muzyki mężem - z.i.a"'i a się na 
zajutrz PO raz -trz·e-ci przed kasa i. kladąc 
Drz.ed ka,s}erem kupon ulgowy iednego ze 
zrz'eszeń łódzki-ch, WSliczyna taka rozmo 
we: 

- Proszę pana. mówili mi, że ia za te 
bilety wczoraj strasznie dum zaołaciiam. 
że można dostać... rabat. laik sie ma taki 
Jwpon. Tu jest kupon. Pan bedzie łaskaw 

zwrócić mi różnice. •• Dlaczelw ia mam dać 
się wyzyskiwać?_ 

Wiązanka. dialogów prz.ed kasa rea,tru 
obfltuj,e ni:era'z w róż:n,e takli c kwialtl{a" a 
PTzyznaciechvDa. czyt-e1ni'cv. że - mó
wiąc o tak klllt1llraluym obecnie sro.sn,'ll'ku 

publicznośc.i lódzldei do team - warlo 
.ted:nask - gwol.i objektY'WIlej charak<teTY
s-tvC'e publkmośoi oj na: t,o zwrócić mwgę, 
że jednak - różnych. mamy w Łodzi' zwo 
1ennik6w s'zvuki s-ce11'icznej ... 

Po,twierdz.i to ' kasjer ... 
(faun). 

4 iiH#G*_' CW Z9NRt&MNW' 

Nowoczesne służące. 

Do pani: - Cooo? Cztery pokoje do sprzątania i raz na miesiąc 
pranie. Ee, moja pani, wolę dalej pobierać zapomogę jako bezrobotna. 

Na szosie pabjanickiej.l!. 

Jak się · okrada naiwnych ludzi? 
Trzeba chronił gotówkę przed wzrokiem złodziei. 

Niema prawie dnia, aby prasa nie do
nosiła o wypadkach podstępnej kradzie
ży za pomocą 

podrzucania woreczków 
i t. p. sztuczek złodziejskich, a mimo to 
ludność w dalszym ciągu pozwala się 
bezkarnie okradać 

. bezczelnym złoczyńcom 
wyzyskującym łatwowierność ludzką . . 

Wczoraj przyjechała do Łodzi Agnie
szka Wycińska z pod Pabjanic w celu 
poczynienia zakupów na targu łódzkim. 

Na 'rynkach u"\.vija się z"\.vykle 
mnóstwo złodziei 

na przeczuciem wyjęła swe zawiniątko. 
Jakież byto przerażenie kobiety, gdy uj-
rzała, że . 

w gazecie zamiast pieniędzy 
znajdują się strzępki papieru. Wycińska 
zawróciła z drogi i przyjechała z powro
tem na targ, ale tu już sprytnego złodzie
ja nie znalazła. Skradłszy 300 złotych u
ważał za stosowne ulotnić się czemprę
dzej. 

Tak to zwykle bywa, gdy człowiek 
jest zbyt. łatwowierny. 

Młoda małżonka, urocza niezwykle i 
miła, żądała klosza różowego, gdy tym
czasem on, "pan i władca" skłaniał się ra 
czej ku błękitnemu. 

I oto usłyszałem następujący djalog, 
prowadzony szeptem: 

- Ależ, Zosieńko, zastanów się ... 
- Tadecz;ku! Przecież wiesz, jak ła-

dnie wyglądam w tern oświetleniu, jak 
mi jest do twarzy ... 

Żonkoś uśmiechnął się pod ledwo wy
sypującym się wąsem i przystał. Czegóż 
nie robi się dla ślicznego stworzenia, kt6~ 
re ma się prawo nazywać żoną od tak 
niedawna, może od dwóch tygodni? Ku
pili więc amplę z różowym kloszem i nie
drogą... \V szak to ostatnie bylo warun
kiem sine qua non... ponieważ oboje ro
zumieli i godzili się na jedno, że nie mogą 
pozwalać sobie na zbytki. Ona to rozu
miała, boć ten zapracowany wiecznie 
przystojny młody człowiek, to jej mąż, 
a ślub byt tak niedawno, może dwa ty. 
godnie temu ... 

- - ~-

W składzie lamp starsze już małżeń
stwo kupuje lampę. Ma to być ampla do 
sypialni ładna i gustowna. O cenie ani sło 
wa. Czyżby to nie był warnnek sine qua 
non? 

Djalog prowadzony półgłosem wyja
śni wszystko. Słuchajmy. 

- Ależ zastanów się, Karolino, to ko.. 
sztuje 80 złotych ... 

- Co się mam zastanawiać, kosztuje, 
ta zaplacisz._ . 

- Nie zapłacę, bo mIę nie ~ .;:;;.~ 
i· - A na żonę cię było stać ? ;,? ,. 

Małżonek uśmiechnął się kwaśno poa: 
szpakowatym wąsem. Nie da takiej su
my, bo nie może, a gdyby nawet mógL 
Nie kupili więc ampli ani za BO, ~ za 30 
złotych. Wszak cena dla niej nie była wa 
runkiem sine qua non •.. ona tego nie r(}o 
zumiata, boć ten starszy mężczyzna to jej 
mąż, a ślub byt tak już dawno, możę ~ 
Ciziesięć lat temu ... 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONSTANTYNOWSKA Nr. Ił 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
ul~owego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zŁ 

Dyrekcia Kino·teatru 
APOJ-LO. 

i rzezimieszków, którzy obserwują ku
pUjących i czyha,ią na sposobność doko
nania kradzieży . 

Szczegóły afery fałszerskiej 
Tak było i z Wycińską. 
Kiedy kupowała jakiś artykuł na ryn

ku, obserwujący ją rzezimieszek spo
strzegł, iż kobieta 

posiada więKSZą sumę pieniędzy, 
owiniętych w g-azetę niemiecką. Po załat 
wieniu kupna Wycińska wsiadła 11a wóz 
i udała się w kierunku Pabjanic, do do
mu. Już na szosie dogoni! ją jakiś czło
wiek, który począł krzyczeć, iż Wyciń
ska 

znalazła jego pieniądze 
i domaga t się zwrotu tychże. 

Wystraszona kobieta zaczęła się za
klinać, iż żadnych pieniędzy nie znalazła, 
na dowód czego rozwinęła pakunxi i po
kazała opryszkowi pieniądze. 

Człowiek ów skwapliwie chWYCił pa
kunek, zaczął oglądać pieniądze, poczcm 

zawiniątko zwrócit kobiecie, 
oświadczając, że rzeczywiście nie 'jest to 
jego zguba. . 

Uspokojona Wycińska pakunek Sc1lO
wata, i udata się w dalszą drog·ę. Po pew
nym' czasie niepokDj ją ogarną1. Wiedzio-

w Siedlcach. 
Pod przybranem nazwiskiem ks. dr. OpieUd oszust sprzedał 

3.000 cegiełek, przeznaczonych na cel dobroczynny. 

Z Siedlca dOiHoszą: 
Komi-tet budowv gimnazi-um im. KO'l11Q

sii Edukacvinej w Brzuchow.j.cbt11 Lesie 
ze L\VIo'\va sp-ostrzegł w ostatnich ·czaistaJch 
że na ter-enie najprzeróżniejsz:\T<ch powJa
t6w ·i wO·.ie\,·ództw pO.iawHi soie O'szuścil, 
kt6r-zy w sprytny i p.rzemyślny sposób 

za siałszo\vanemi legatvmaciami 
wystaw'ianemi na zmyśl,Qlne :na,zwli's~a 
sprzedają snieświi,adomym i latwowi-cTn-ym 

celrlełki na budowę. 
os i a .g·aią.c w ten s!3lQts6b dość piO'kaźn-e su 
mv .pien i ędzy ze szkoda Komitetu i spo.te 
czeństwa. M~ędzv inn".V111li Jeden z tegO TO 
dza,j.u szalnta.żystówpoi.av.~H się w Siedl
ca·ch. zhiera.tąc sktad1d pienięż.ne 
1JOd IJrzybranem nazwisldęm i{s. dr. Oniel 

ki z Siedlec. . 
Ostrożność i prz.ez,ol't1loiŚć. cechujące o 

szusta, utrudniały KomLtetoWi ujawnienie 

wl,aśchV'ego je.'!o nazwiska. 
Zw.rócono się przeto z odptCY\vii ednd;em 

pi,smem do Kome.ndy po'l,i'c.id Wi Si-edkach, 
która ·na. skutek doniesienia wsz,częla- oh
serwc.'cję i e'llergliczne d!O'chodve'll'ie. W re 
zw1t.ade 10Q<azat,o się. że fakt17icz,ruie 
za pomoca sfałsz()wanych 14 letzitymacyj 

in blanco. 
UJJ)owa'żnial<l,cych do rozs.prz,eda,żv ce~e
kk. dokonano oszustwa 
na 3000 sztuk ce1riełek DO 50 2:roszy każdQ 
a z,at-em na 1500 z.łotych. Dalsze do·chodze· 
n:i·e .pohcvjil1 e ustali h żle Olszust\\'.a t eglty do 
Vl.Iiśc.f! s i ę by ty red aktor .. Gazety PolĆitLas
Jc:j·ej" w Sied:k~:::!h Iiem~v'k Ja.:mski. zamiie' 
szkafv przy ul. Bl.aohtusowej 1-3 . . 

. Zos tal on natychmi,as-t ar'esztO'w,any i 
osadzony w więzieniu, SD'ra.wa. Zi:i'Ś pirzeka; ' 
za'na wladz.om Są<:1·OI\vYl11. 

---:0: . -
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Ilu piłkarzy posiada .Polska? .. w roku 1925 zareJe!ltrowało się 19.763 .. <:11. 

Zarejestrowan'O w P. Z. P. N. w 1924 
roku 510 klubów, w 1925 To ,1532 klU'by, 
oraz 'W1>1b:udowa:no 22 nowe bo.iska. 
, W roku 1924 przybyto 5944 graczy, 
:z~ w roku ubiegłym 6200. Ogółem za.re 
jestrowano graczy w zWiiązktt 23.500. W 

rol~u 1924 Ji.czlba ~a WYiIl.'Oslta 19.173, zaŚ 
wTOilru 1925 ~ 19.7..53. Lk1zby te nie Są 
jed-n,a:k 'mt;pehte, ~yz OK{llo 2'0 pro-c. ikltl.-
bOw ,nie mcl.e.słalo ocpoi\Vl,odz,i '!la k\V'e· 
slionarj'llsz. Tozesl-any p-rzez P. Z. P. N. w 
tej spraw.ie. 

Gigantyczny samolot zastąpił -trybun~ 
na meczu Armji amerykaflskiej z Marynarką. 

iPJllka nożna w S1anaclI ZjednoczQll1ych 
pnrW1i.e nJe jest upraIW,ianla, zairówno .tak i 
'l"UIg'byj je~i U. S. A. potrafily wystawi'ć, 
na IgTlzyska Olimp ijski,e, sil~e drużyny w 
obu tych grach. tó ,tylko zawdzięczając 
posiadanłu 
''WYborowego materj.ału atlety~tnego ł. •• 
amerykańsldm systemom z.avrawy, 

Jakim został opoddatt1y ów llwtoerja'ł. 
_ Olbrzytrnią .natomiast populamaśdą 

cieszy sdę footba,lq amerykański. W'iększe 
spotkanIa zbierają na trybU'Ilach ołb-rzy
Illie Hoścl :fianatrycmych widzów 

Niledawno odbyty mecz 
AnnJ z M3J'Y1lłarką 

~ takie zainrereoo.waIlle, iż wszysl 

k,ie miejsca zosmły wykupione w przed
sp:rzeda.ży na dwa tygodnie przed. datą 
spotkania. 

ZaJpaleńcy za odstąpieJll1e bi~etów 
proponowati szalone s1miy, 

lecz n.adarenmi.e. Ame,ryka-rrie są zawzię
ci t 111>a'1.1cl, ł ndel.ah'v'Q dają za wygrane. 
Tak, grU'Pa z czternastu osób, któ:ry:tn nie 
ucktlo s'i:ę' dostać hi'Jerow, wynajęta gi-gan 
ty(;zny s amo'lo t, urz~dz,ita go od.powi€
dn:io i Z8!Opattrzywszy Slię w lornetk,i, ob
serwowab mocz, krążąc nad boiskiem. 

Acz:kD1wi:ek wid:Zbwi.e powietrZ1ui ,me 
zaplaci'1i kan wstępu, rwldowlisko musia
to wY1paść dosyć dTogo. 

niemcy zapraszają ~ekkoatletóVl Ali ZII S-u. 
Wyjazd nastąpi w drugiej połowie maja. , 

Dowlaoujemy się, że podczas tournee Kopenhagi, Lundu i Berlina (Charloten
naszych hockeistów AZS. otrzymał za- burg). Wyjazd naszych zawodników na· 
proszenie na zawody lekkoatletyczne do stąpiłby w drugiej połowie maja. 

leprzytomnego przeciwnika wyniesiono z ringu. 
Drugie zwycięstwo boksera polskiego VI Paryżu. 

Paryż. Drugi występ znanego bokse
ra polskiego Junoszy-Dąbrowskiego na 
ringu paryskim, przyniósł mu 

błyskawiczne zwycięstwo. 
Przeciwnikiem Junoszy byt młody 

francuski bokser zawodowy Licotte, któ
ry jednakże w ciągu 30 sekund został 
.. zk1'10ckoutowany". Przebieg walki był 
DAstępująCY: po uderzeniu w lewą szczę
kę Licotte pada na zjemię i wstaje OSZOk 

lorniony na 9. Następuje uderzenie lewą 
na dystans, następuje mocny Sierpowy 
prawą i 

przeciwnłk pada be?; czucia 
na dlugie minuty. Wynoszą go nieprzy
tomnego z ringu. . 

Drugie tak świetne zwycięstwc.' 
polskiego boksera 

wywołało zrozumiały entuzjazm w spor
towych sferach polskich w Paryżu. 

Dla fotograf6w. 

Konkurs fotograficzny w Zakopanem. 
Zwłązek narciarski rozpisał pierwszy 

fil Polsce konlqtrs fotograficzny na foto
grafje sportowe wykonane podczas mię
dzynarodowych zawodów narciarskich 
VI Zakopanem. Zapisy przyjmuje sel<;re
tarjat P. Z. N. do 20 b. m. Jury stanowić .. et ... 

będą przedstawiciele tow. tniłośników fo
tografii w \Varszawie oraz zarząd PZN. 

Jako nagrody wyznaczono trzy pla
kiety z zawodów narciarskich o młstrzo~ 
stwo Polski: zlbta" srebrną i bronzow4. 

E 

Nędza najstraszniejsza nie wycłągi ręki 
po jalmużnę. 

Pogląd RockefeJlera. 

. Znany rnilJaroer a.merykanski John 
Rockefeller znany jest w Ameryce z tego, 
te nigdy z 
zasady nIe udziela Jałmużny żebrakobl, 
natomiast loży znaczne sumy ha cele do
broczynne, oświatowe i kulturalne. Zain
terpelowany VI tej sprawie przez peWien 
związek filantropijny miał ~ jak donosi 
,.New York Herald" - udzielić takiej od .. 
powiedzi: "Pytacie 

dlaczego nie uznaję 
poszczegÓlnych żebraków? Sądzę mia
&lowicie, że jałmużna indYWidualna , . 

Jest demoralizującą. 
Nie 'daje ona przy tern gwarancji, czy 

tebrak jest osobą rzeczywiście zasługu
jącą na wsparcie. Wobec tego nigdy nIe 
udzielam jałmużny żebrakom. Uważam to 
za filantropję zupełnie 

fałszywie , pojętą. 
Natomiast z całą chęcią przeznaczam 

ogromne sumy na rozmaite związki do
broczynne, gdyż wiem, iż one udzielają 
pomocy istotnie potrzebującym, choćby 
ci nawet o to nie prosili. Na świecie kryje 
się przecież 

tyle prawdziweJ, choć cłchej nędzlT. 
Nędza najstraszniejsza nie wyciąga 

ręki po jałmużnę. Ona też n<'tjwięcej po
trzebuje pomocy. Zresztą muszę przy
znać, że odgrywa tu rolę także wzgląd 

trochę egoistyczny. 

Gdyby się dowieaziano, te udzielam 
jaltnuzny poszczególnym osobom, nie 
mógłbym się opędzić od natręotów. I tak 
jestem zasypyWahy listami, niepożądane
mi wizytami itd. W ten sposób łączę do
bro ogólne z korzyścią własną", 

CiekawI jesteśmy, który wzgląd od
grywa większą rolę u Rocldellera?! 

es ••• li , .... 4 

I2-TA LOTERJA PA~STWOWA. 
V-TA KLASA. 

Dwud-rlestl' drugi dzień cląg,nierua. 
Ofów111ejsze wygrane. 

Zł. 2.000 Nr.: 35344. 49563. 
Zł. 1.000 NT.: 13929, 19328, 26374. 

26791, 60971, 63815, 64154. 
Zł. 600 Nr.: 5886, 9960, 12645, 31439, 

3145{), 31914, 32268, 33665, 52697. 54744. 
Zł. 500 Nr.~ 549. 2845, 3441, 4439, 5321 

6027, 15977, 16312, 17230, 17635, 19272, 
19436, 24094, 28729, 30962, 36548, 43784, 
44115, 49856, 51848; 53062. 

Zł. 400 Nr.: 3743, 7434, 8328. 9698, 
9956, 15088. 15998. 19615, 19917, 23638, 

.23840, 25966, 26712, 28786, 39354. 40097, 
41903, 45295, 49614, 49718, 51499, 52750, 
56157. 57862, 61449. 

Zy~ie ekonomiczne. 
_.~-~~~ 

Pożyczka zagraniczna na cele 
budowlane. 

\V swoim czasie donosiliśmy, że Mini
sterstwo Skarbu otrzymało w grudniu r. 
1925 od konsotcjum banków i towa
rzystw asekuracyjnych w :tIadze (grupa 
szwajcarsko-holenderska) , 
ofertę na Ilozyczkę 20.000.000 dolarów. 
Pożyczka ta miałaby charakter skombi 

nowany, gdyż ła,czyłaby asekuraCję ży
ciową z kredytem na cele budowlane. ~ 
Koszt kredytów łącznie z amortyzacjl\ 
(wp!aty na premje) nie przekroczyłby 8 i 
pól proc. w stosunku rocznym. -

W razie ostatecznej zgody Minister
stwa Skarbu na propozycję holenderską 
- grupa zagraniczna zlożyłaby do dy
spozycji Polski w jednym z banków za
granicznych część ryczałtowej sumy od
powiadającą 90 proc. wartości polis' ase
kuracyjnych. Pieniqdze te - według pro
pozycji holenderskiej -- nie byłyby prze
kazywane do Polski - lecz, powtarzamy, 
składane na rachunek rządu polskiego w 
jednym z banków zagranicznych, 
iako podstawa do wypuszczenia nowej e
misji złotycb. względnie biletów skarbo-

wych. 
Powiększenie obiegu dałoby możność 

skarbowI państwa odpOWiedniego finan
sowania ruchu budowlanego za pośrednie 
twem banków państwowych. 

. Jednocześnie, ażeby 
uniemożliwić spekulację walutową 

w krai14 
która może się spotęgować w miarę wzro 
stu obiegu banknotów, Ministerstwu Skar 
bu przysługiwałoby prawo używania na 
cele Inwestycyjne do 45 proc. sum, złożo
nych do jego dyspozycji. Zaznaczyć nale
ży, że cala kwota pożyczki byłaby 

dana w walttcie dOlarowej. 
PTO'PQ,zYC.ia holenderska jest nJadzwy

czEt!i sJrompbiirowana i badanie jej przez 
organy ministerstwa skarbu zajmie sporo 

_ czasu. Nie moożoo przewi'<l.z'iec olbecni~ 
wyniku bada,ń 'W 'tak skompHkowalIlej 
sp.rawie. W k.a:idyrn bądź razie 
ni~a nara.zie morwy o rw.akcept{)waniu 
oferty przez Ministerstwo Skarbu. Spra
wa cała naS11'Wa tyle róż.rJ.ych uwag, Ż'e 

.ni ektór zy nie bIÓTą. rra serlo ćałe:j fe! mo
pozyej:i. Zdan.iem 'IlaSZetn oferta :W'Y7na
ga gnliIl'f.oownego p;rzesbijowan!iia i n*
żytego zas1:a.nowi'erua Się nad ewe~t. !re
aHz.acją, gdyż bą<iź co Ibądź na:leży uwa-
żać ją za ,realną. , 

, I 

-o--

DZIŚ DZIŚ. 
Po raz pierwuy w Łodzi, -

nI a[ i Ił e w pieKle" 
10 akt.. przygód słynnego siłacza. 
W roli głównej: M Ą C I S T E i zna.ua 
piękność HEL EN A SAN GRO S. 

APOLLO-APOLLO 
DZIS - - DZIŚ 

Poraz pierwszy w Lodzi 

. Golcy i Skarby 
farsa w 8-miu częściach 

Pat i Patach on 

PO RAZ PIERWSZY w tODZI 

~lAJKA nl{WI~~[lHY[H 
Sensacyjny dramat 12 aldQw. 2 ser. razem 

całość 

tlOBObY tv roli gł6wnel . 

Zagraniczny-,rynek -pieni~ż"y I towarowYII 
Notowania zlote20 polskiego. 

Za 100 złotych: Londyn 37.00, Zu
f'Y1Ch 66,5, Ber1ill 53.92-..,~.48, wypłata 
na W'a,rsozawę 54.01-54.29, na Katowice 
i Poznań bez zmiany, - GdańJS:k 67.17 -
67.33, Warszawa 67.17 - 67.33, WJcdeft 
91.20-91.70, bankn'O'ty 90.80--91.80, Pra
ga 437.50, RY'ga 66.00, ParYź 345. 

Za::raniczoy rynek pieniężny i towarćwy. 
londy,f). N{)'Wy Jork 4.85 7-8 - 4.88 

1-8, Holandja 12.13 1-4, Francja 13(J.35, 
Be'lgja 106.95, Wlochy 121, Niemcy 20.41, 
Szwaicaorj.a 25.24 1-4, Danja 18.14,5, Szwe 
cja 18.12, Norwegja 22.77,5, HeIsin~ors 
192.50, Praga 164, Wiedeń 34,45, War
szawa 37.00. 

Paryż. LondYlń 130.20. Nowy JOTk 
26.80, Szrw'a'jcarja 513.75. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.495 -~ 
123.8'05, 100 lZlotych 67.17 ~ 67.33, czek 
rra LOtldyn 25.19,5, te1egraikzn.a wypła
~a -na Lo,ndyn 25.20,5, ua Be.r!·j,n 123.445-
123.755, na W~l'fszawę 67.17 - 67,33, na 
Zurych 99.7'0, 100 dol<lr6w 517.23-51'8.52 

Zurych. :Paryż 19.42. LOtl.dyn 25.24.7, 
Nowy J{)r'k 5.19,5, Warszawa 66,5, Bu
daJpeszt 0.72,8, Bukaresz;t 3.27,5. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szl. 4.85 
15-16, tendencja zmienna. Za 100 jedno-
stek monetarnych: PaTYt 3.73, Beriin 
Z3.BO, -W,redeń 0.014 1-8. 

GIELDA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork, 3. 3. - Bawellna. Dowóz 

do po'f't&w AtIautyku ł Golfu 31.000, we
wną'trz Maliu 10.000, do Ang'Iji 9.000, na 
kontynent 12.000, loco 19.45, marzec 
19.11-14, k'Wie'Cień 18.90, maj 18.55-58, li
piec 17.90-92, sie1iPi!eń 17.52, wn'JCsień 
17.31, paroziiertllik 1725, grudzień 16.92-% 
styczeń 16.98. 

N. Orlean, 3. 3. Barweł'na. Loco 18.38, 
marzec 18.37, maj 17.84, lipiec 17.35, pai
dzi-ernik 16.62, grudzi-eń 16:60. 

Uverpool, 3. 3. OhvaTcie. Ba'We'~ 
Marzec 9.33, maj 9.27, npjoec 9.2(), ~
dz.lemiik: 8.98. 

Zamknięcie. Marzec 9.40, kwiecreń 
9.33, maj 9.34, czeT'w'iec 9.30, li'piec 9:Z7, 
sietTPi·cń 9.18. wrzesień 9.10, paździemlk 
9.04, Wsrtopad 8.96, gntdz,ieft 8.96. styczeń 
8.96, 'luty 8.96. 

Brema. 3. 3. Bawdn:a 20.41. 

--0--

Na rynku zboiowym ruch minimalny. 
WarSlZ3JWa. 4. 3. - W d,z-lsiejszych 

tranzakcjaoch zbożowych tendencja byla 
s t:ahs za , z8!oHarowani,e towaru większe. 
Notowano za 1'00 kg. fr. sL zalad., w na
wiasach fr. st. vVarsz:'1!\va następ. ce'ny 
tranzaKcyjne: żyto polnej wagi 21-2'0.75 
zł., ps't,e,ni'ca 38 - 37 3·4 zi., o\".~le5 23 zt .. 
jęczmień przemial.G\\'Y kaszany 19 zL, 
browarowy 22 (żądc!11'o) zt., s'Cradel,a 15 
z1., peluszka 23 żt., koniczyna czerwona 
300 - 330 zt., lU1bin niebieski 14 - 15 zf., 

ofr$by pSizenne 16 (18) :tł., ży~t1j'e 14 '(16) 
zł., mąka żytnia 50 pr-oc. 38 zł. , .sw 
zl(oła tańca 

w. Lipińskiego Ewangielicka 17. 

Nowe kursy rozpoczynają się 4 i 6 b. m 
Zapisy codziennie. 

Pop1erajcle przemysł krajowy. 
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,ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNEil

• -.::.. c1nln 4 marca 1926 roku. 

----------------------------------------------------
Dokąd pójdziemy wieczorem '1 W sobałę, o godz. 3m. 30, po raz S-ty od 

wystawienh pn:cśl,i czna b,,~ll sceniczna w 9 o · 
brazach, ze §:>iewan~i. tallcami i apoteozą p. t. -
.,Królewna fmieżka i 7 karl(lW" z Zofją Gryf-Ol
szewską w roH Snieżki. Ceny najniższe (od 40 

MESSAL I REDO W TEATRZE ,SCALA" 
Sensacyjna operetka l. Mad'Scbkt pod tyto 

• Orłow" o przepięknych nowoczesnych melod)a.eh 
mistrza tonów E. Szan!cbstaedte!1l, która zdobyła 
rekordowe DOwodzenie na wszys{qdeh scenach 
ellfOpejsk!.ch OII'az niebY'Wały stlikces w teatrze 
"Nowości" w Warszawie, ukaże się w 1:.0&1 dwa· 
krotnie, a mianowicie: w so'botę, dnia 6 b. m. I 
w niedzielę 7 b. m., w wykooalnfu zn<llkom.i.teg.o 
zespołu artystów stołecznych z LucyQlą Messa1 i 
Józefem Re<lo na czele. 

(+~'ł:.~~ 
I 

Wystawa Park im. 

malarstw- ~~~. Sienkie-

rzeiby :t1~ . ~ wicza.) 

i grafiki. ~ ~ - CI: N Otwarta. 

Czytelnia ~ WIo,ODZI ~ odgodz. 

i audycjI!' ~~~~ 10 rano 

t.dofoniczn • - ' I * do 23 w . 

\i t 'ZEUM MIEJSKIe (PIotrkowska 91). D~'afy: 
eŁnogranczno.hlstot'Yc7iy I "r~-r(')(F -.,;y. 

Otwart. :odzlen111e od 10 :Io 14 I 16 do 19. 

"()l~{\ V ~.t. C. -,\. (Ph' .. r'·' "'" r"rrte1nl:ł 

1': ' ,n I blblfołeb ołwarh coC1zl(>nnle od l ' _. ;-: , 

H1W A R7V"TWn ., WWnZA ". nI. Plofrkowsb 
~r. 10.l C7yh>lnla pl~m dnstepn:l dla w~ZJ'st
kic)" 'Id I!n rI 1.. !Ii do A cod1.l('nnle. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe

dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od !!odz. 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 
l\1'id""- I· .. ·, ,, ,,··'·""ra; O~r""towv 

"Z tajemnic puszczy". 
Pocz. przedstawIeń o godz. 5. 7. 9 wlecz. 

•• Apollo" - "Golcy i 5karby" 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..c' asino" -.,. "V ariete" 
Pocz. przedsta wleń o godz. 5. 7.30 l 10 wlec?. 

"Czary" "Zwycięzca Szerloka Holmesa" 
Pocz. przedstawIeń o l. 5.30, 7.30 l 9.30 wlecz. 

110m tudowv - "Wierna Rzeka" 
Pocz. przedstawień o godz. 4-e.i po pol. 

.. Grand-Kino. - "Książe Krwi" 
"Luna" - "Oziewcze z Zakazanej 

Dzielnicy" 
Pocz. przedstawień o g. 6.00, 8.no l 10.00 wiecz. 

"Nowości" - "Płomienie Czerwonej 
Rewolucji". 

Pocz. ptzedstaw/eń o godz. 5. 7 I 9.15. 

.. Odeon" - "MacisŁe w piekle" 
Pocz. przedstawień o god?:. 'I, 6. 8 I JO wlecz. 

..Peduta'· - "MezaIjans". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

Rp~"rS3 - "Nawrócenie szaleńca" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spótd:.o:idnia Pracowników Pllńsłwnvrych, 
Kobieta o nteczyst0m sumieniu 

Pocz. przedstawień o godz. 5:30, 7.15 f 9 wlecz. 

.. Corso" -- Szajka niewidocznych. 
featr MieJskl - "ł.adna historjn". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Za Ocean~m" 

Poczqtek o godz. 8.15, 
---0---

TEATR MIEJSIO. 
Dziś, czwartek. jutro, piątek, zakończenie kil

kutygodniowej gościny na naszej scenie - uro
czeJ artystki Teatru Polskiego w Warszarwie l\h
rji Mallckiej w "Ładnej historii" de Flers'a i Cai!
laveł'a. W pClpisowej, nie!>Oll'ówmnej kreacji Bab . 
ki d'Eguwn wystąpi znakomita jej wykD.nawczynl 
Zofja Czapllńska. Ceny zrzesze'lli~we. Bilety ul
gowe nie ważne. 

groszy do 4 zr.). Dzieci do lat 7-miu nie płacą. 
Wieczorem \V sobotę 19-ta premjera se:ronu: 

znakomita komedja w 4-ch a1:tacl1. jednego z naj 
wybitniejszych spółczesnych komedjopisarzy pol· 
skich Wlod?:imierza Perzyńskiego p. t. "Lekko
myślna sio::;łra" z Yz:'\ Kozlow~;q i Ireną Horecką 
VI głównych rolach kobiecych. W głównej roli 
męskiej Henryka Topolskiego - LeO'PQ1c1 Kom01'· 
uick!. W rolach ważniej<zych: tlallna t.alPińska. 
Tadeusz Krotke, G roli oki i Biatocszczyńskt. 

Admi.nistracja Teatru uprasza Sz. A'bcmentaw 
miejsc premjerowych, a·by przy odbieraniu miejsc 
na "Lekkomyślną sias.trę" - nabywali jedil1o<:ze· 
śnie hilety na następną 20-tą premjerę, którą bę
dzie komedja w 5 aktach L. Verncui!'" "Omeł r 
reszh" - z udziałem Kazimierza Junaszy-Stę· 

tlOwskiego. 

rEA TR POPULARNY • 
Ogrodowa 18. 

Dziś, czwartek, po raz ostatni w se.zooie weso 
f y wodewil w 4 aktach "Za Ocenanem" . Ceny nal 
niższe (od 1.50 do 30 groszy). 

Jutro. w pia,tek, o godz. 8.20 wieczorem, pre. 
mjera tragedji w 8 obrazach p. t. "LIgja" J. Barre 
ta na tle powieści H. Sienkiewicza "Quo Vadis". 
RoJę tytułową wykona p. Bronistawa Brooowska, 
pozatem w rolach pierwszoplanowych Brandt6-
wna, Bielccld, Urbań5ki i Bolkcwski. Nowe efek
towne dekoracje (7 zmian) malowa! B. Witkow
~ki. Reżysewwał J. Pilall'ski. Kasa sprzedaje bi
lety na ws.zystkie pnedst,l\'1ienia "U:;ji" rodzien 
nie o>d 12 do 3 i od 5 do 10 wieczorem na caty 
tydzień naprzód. 

Olbrzym! sukces arłystyCZll1Y i wy:pmed.a.na 
sala w filbarmO'ltil na przedstawieniaoh "Orłowa" 
w ubiegłym tygodniu świadczą, że l w Łodzi tll~ 
na ta ~eretka pełna humoru I otY"lV'J.ona J)'rZe

pięlrną muzyką pod.oIbata sIę og61nie. 
Tym razem "Orłow" odegrany zostanie w sałi 

teatru "Scala" ('Ill. Cegile1.n.looa) co niewąłJpUvle 
podniesie wart~ć WYkonania w oprav,ie scem;:z-
nei-

---;'::--.---

Radio-kącik 
czwartek, 4 marca; 

Warszawa (380 m.). Godz. 18.00 
20.00. Produkcje muzyczno-wokalne. 

Londyn (365 m.). 00d1Z. ts.OO - nmzy 
ka kameralna>; g{ldz. 19.45 - rnnzy;ka do I 

tańca; go<iz. 21.1 5 - lmncerl orkJesfry 
symfonicznej; godz. 24.00 - Jazz-Band. 

Daventry (1600 m.). Godz. 18.0()....-.24.00 
~ran:sformowally pro·gram sfucji lom:l:yń
skiej. 

I(ocnlgswustcrlwtsen (1300 m.). Oodz. 
20.30-22.00 - produkCje wokalne. 

Praga (1150 m.). Go<iz. 20.00 - kon
cert 

Wspaniały romans wsp6łcze
sny. Koncertowa gra wspa
niała wy!łtawa, fascynująca 
treść składa się na ten niezwykły o 
wszechświatowej sławie obraz --

o MA TALMADGE I E. O. GR EN 
Dziś dni i następnych. 

W rolach 
głównych: 

NAD PROGRAM: Ja chc~ do o u oryginalna komedja 
w 2-ch aktach 

Arcydzieło reżyserji Dymitra BM· 

c:how~eddego p. t. "ClranstaL .. " 

Nl~iEimr5 

- -~. ---------_._------
produkcji 1926 r. 

Początek o godz. 5-ej, ostatni seans o godz. 10-ej. 
Obraz wytwórni i własnośdą First I'łaticnal Pictures rtew-Jorlc·- Warszawa • 

. -~-, .... _-_ .... _-
. '1W2!Y ł motocykle· 

H. ~. A. 
fabryka luster 

i zakład meblowy 
iak r6wniet: 

.~iZ!~:a~z~~~er. IIIll ~ulp.6n LI~I~KleI!D 
\X'elt·Rad l Inne ł wHuijn ~ł U O II UU 
raz wielki wyb6r, . ~ ... 

wszelkich c z ę 6 c ił Ł6d:E, Zachodnia 22 
poleca , 

U a r o I K UM S t n rl peleca po cenach najniż-
H iii l szych Kredensy rozmai· 

I Synowie tych rozmiarów, szafy, 
garderoby, łóżka, stoły, 
krzesła oraz całkowite uSi~nkiewicza 23 

(r6g Moniuszki), 

------,---------------------------' 

, "MARGOT" 
I PiOTRKOWSKA 64. . 
I SZTUKA LUDOWA 

Efektowna i tania d e kor a cj a 
- - - - mieszkania. - - - -

Odpowiednie upominki 
:: :: okolicznościowe, :: :: 

ŁOWICKIE ldiimy z metra i ja
ko Narzutki na kozetki i ł6żka. 

Serwety, Portj ery, 
Dywaniki Laufry. 

Zako'piańskie 
KILIMY, P ANTOFLE,RZEZBY 
ręcznie malowane na drzewie pu
dełka, obrazki, puderniczki, 

ZABAWKI SKŁADANE. 
LALKI w strojach ludowych 
p O D U S Z K I małe ad zł.; 1,50 

duże od zł. 12,-

uĄdzenia. Lustra. trema, 
tualety jasne. ciemne w 
oryginalnych ramach oraz 
lustra wiszące. 

1!!~~~ Mechaniczna szlifiernia 
i podlewnia luster. 

UWAGA:Urzędnłkom 

na raty. 

rtASIOtlA rolne, dr~ew,~a-
uywne l kWla' 

towe. oraz narzędzia ogrodnicze. 
Polecają składy 

L. Jasińskiego 
prowadz:one od roku 1870, w ł-ęczycy 
ul. Poznal.ska 30. i w Łodzi. Andr~eja;1O 

Cenniki Da tądanie gratis. 

-:. Aczkolwłek! czemn nie? 
ale c6ł? Wentnalnle! lato

- tnie mołna też apieksza('l 
:; pokoje. 
p. Firanki w najlepszych ~atun- 2: 
.s kach w cenie zł. 2, 9, 4, 5, .". 
~ 6, 7, 10, 12 ł 15 za metr; ~ 

jak r6wnid odpasowane okna. > 
Kapy, kołdry pluszowe. watowe, ~' 
pikowe. Obrusy białe. kolorowe. N 
Ręczniki. prześcieradła i podpin- ~ 
ki do kołder. purpur materaco- ('l 
wy i wiele innych towarów ~ 

Z poleca o< 

"'tU Leon Rubaszkin ',-
:2:1 Kilińskiego -44, tel. 36·48. I 
! :::::: na W yP lA TĘ I ::::: I 

Dr. med. Dr. med. 

t~~\~~~U1 I.fU[~~ 
Chor6b s e, ó r
n y c h, ... weDle
rycznych ł mo
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 11 
i od 5-B wiec?;. 

TeL 40·26. 

choroby wewnętrz
ne przyjmuje od 11 
do 12 i od 3-5 pp. 

narutowicza II! 9. 
(Dzielna). 

Na letnisko! 

~,lummz PRnUl1KI ~Ia[e ~ółmorgowe 
chor_by skór- z laskiem brzozowym w Kałach 
no vlłosó'lA! we- (w Kochanówku pomiędy"Uzdro
neryc:zne • '"0- . k' Ił '11 W- Pk) 

Cegiolctiana 43 
tel. 41-32. 

Speojalista cho_ 
r6b sk6rnych, we
nerycznych i mo 

czop'ciowe WIS lem a Wl ą go russa a 
leczenie światłem do sprzedania 
(Lampa Kwarcowa) . • . 

promieniami Ro- okolIca leSista, 15 mm. od tram-
etitgena od 9-2 waju. Cena od umowy. Warunki 

Leczenie szt. 4-9, o p~·5 dla pa:, dogodne. Adres sprzedającego w 
sloRcem wy*y- Oddz. poczekalOla AdministracJ'i 

czo()łciowych. 

nowem. ZawadzJCą v~ l • 
Przy:mllje od 9-11 tol. 25-38. 

i od 5-:!. 

OgloS!8nia drobne. 
JI Sprzedam szafę 
U, tremo 2 łożka i 
stoliki nocne. J ul
jusu 26 mo 46 pr. 
of. 291 

Dziewczynkę ni;: 
chrzczoną od 

2-ch lał wezmę na 
własność. Oferty 
pod "Blondynktl" 
do Adm. "Ł6dzk. 
Ech" Wiecrzom.". 
~!l'a8zynowego haftu 
3wI artystycznego 
białego. kolorowego 
filet ręczne i ma
szynowe. Toledo a
plikacje oraz najno 
wsze roboty wyu
czam przez miesi~c 
W schodnia 64. pr. 
onc. mieszk: 22. 

Pracownia k'aP;i';;:' 
s~y damskich 

pn:yjmie jeszcze jed 
ną uczennicę. Sy
stem nauki wiedeń
ski. Sienkiewicza 26 
front. parter, od g. 
10 rano. 347--2 

~I o k 6 j z kuchnią 
ł' 7.araz do wyna
jęcia. Wiadomość 
Paflska 101. m. 49. 

351-4 
____ o 

Robota pierwszo
rzędna garnituru 

t8 złotych oraz 
przerabiam, od
świeżam. Ceny ni
skie. Wrześni~fl.ka 
3, BłaszcZYt.:k;.:.' ____ 
~fiTIr.G 
Wp~~~jeidzie tram 
wajem w Łodzi wy
ciągnięto ~ kiesze
ni wraz z portfelem 
książeczkę wojsko
w~. wydaną przez 
PKU Tomaszów Ma 
zowiecki na imię 
Andrzeja Wolcie
chowskiego. 

Zupełnie zdolna 
krawcowa szyje 

okrycia. kostjumy, 
oraz dziecinne ub
ranka. Przyjmie pra 
cę w domach pry 
watnych. Oferty 
pod "Zupełnie zdoI 
na u w K. Ł." 

Dr. med. 

1.llnl!l 
______________________________ ••• e ........... . 

5 zł za uszycie su
kni - 50 gr. ma· 

nicur. Al. Kościu
szki Nr. 11 m. 21. 

ltloniunki 11 
tell 39-88 

Urolog 
Choroby nerek, Pll' 
cherza i dróg mo· 

czopłciowy ch. 
od 3 - 41/2 pp. 

. . ~ --- .... - -....... - ~ ---.... 
Cena prenumeraty: 

f «' Locb:i mieai,czaie - .r. 2.70 l 
Dl, robotnik6. _ - - - _ 2.20 

~ói1;~ Wieil." I ";O~el:tódj·latinle lcli I 

Odnoszenie do domu 30 gr. 

-- . -~/ydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 
,Wyd. Jan Stypułkowsld. 

-----.;z;= ... ----- .- ;ZZ -...!.-

Ceny ogłoszefi: 
Przed tekstem ł w łek!cie 30 grO"Y za wiersz milimetrowy l·lamowy. (strona 4 łamy) 
Za tekstem 2S • •• • • • 4 • 
Nekrologi • 25... _ • • 4 • 
Komunikaty. • • 25 _ • _ • • _ 4 • 

Zwyczajne •• 6 lO ... • _ • tO 
Drobne 10!ltH poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmnieisze ogłoszenie 50 groszy. 

...;...----_.-

\ 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drotej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk o~łoszeń. komunikat6w I ofiat 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia llr.-norarjul1l uwa· 

tane są za bezpłalne. 
Rękopisów zarówno użytvcb jak i olrz, C:lJ:' {ch redak

eja nie zwraca. 


